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HR. GRANDI 
ambasador Włoch w Lon. 
dynie, zaprotestował prze­
ciwko wizycie negusa u 

króla Edwarda. 

ZAJSCl·A POD BIELSKIEM 
Starcie ze strajkującymi robotnikami.-Kilkunastu policjantów i 2-ch 

demonstrantów rannych. - Policja dol<onala aresztowań 
Bielsko, 1 O czerwca. 

W dniu wczoraiszym doszło w Sko­
czowie pod Bielskiem do za.iść. 

P.rzy regulacji rzek w powiecie- cie­
szyńskim były zatrudnione większe gru­
py robotników. 

Ostatnio poiZiom wody wzrósł, wobec 
czeJ!o kierownictwo r-01bót wstrzymało 
prace na kilka dni. 

Robotnicy, z.atrudniern pod Skoczo­
wem, zażąd„li zapłaity za czas przymu­
sowego postoju, na co kierownictwo l"'O­

bót nie chciało się z!!odzić. 

·w rezultade demonstrantów rozpro- J cia robotników budowlanych z policją. I z bronf. - · - - -
~zono. Strajkujący robotnicy przybrali rwo- W rezultacie kil~u demonsfr:antów 

Policja dokonała ares~towań. bee przedstawicieli wladz agresywną po zostało rannych. . 
*,,.* stawę. Policja roz,proszyła tłum i areszto-

Gdynia, 10 czerwca. Gdy tłum zaatakował policję, musia-1 wała kilkunastu najbair-dzie~ czynnych 
W dniu wczorajszym doszło do star- ła ona w obronie własnei zrobić użytek . agitatorów. 
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L·kwidacja strajków we Francji 
Zmiany personalne w policji francuskiej. - Robotnicy 

portowi przerwali okupację statków Wobec te~ robotnicy zmusili maj­
strów również do porzucenia pracy i 
rozpoczęli strajk. Paryż, 10 czerwca. I nąć porozumienia w sprawie płac mini- 1

\ śle tkackim w Saint Quentin d·oszłc do 
Dyrekcia robót przy-dzieliła wówczas (PAT) Ruch strajkowy poza okrę- malnych. porozumienia wczoraj wieczorem. 

tych robotników do robót na innych od- giem paryskim istnieje w 14-tll departa-l W depadameni:ach północnych w W Rouen wybuchł strajk w przemyśle 
cinkaich. · mentach. W Paryżu likwidacja strajku 1 cią~tt dnia wczorajszego przystąpiło do i budowlanym. 1W BouLogne sur Mer ruch 

Część strajkujących przyjęła to za- posunęła się naijdalej. Konflikt w wie.!-: pracy 10.000 strajkujących. Rokowania ., strajkowy wzmól!ł się. 
rządzenie z zadowoleniem, reszta na to- kich magazynach nie został ieszcze za-i pomiędzy górnikami ·a wła ści:::ielami ko- Statki pomiędzy Foll{esfone a Bou-
miast po.częła demonskować. · kończony, ponieważ nie udało się osiąg-: palń są na dohrej drodze. W przemy· l·ogne kursują n01:mrulniie. 

Kilkuset niezadowoJonvch robotni- i' N &&&* lbMe *"''M**i'*YM*9' · Robotnicy, straijkujący w Cl.ok.ach w 
ków ruszyło zwarlą masą w kierunku Rouen zajęli wczorai wieczorem 3 pa.-
Skoczowa. Przed miasteczkiem zafrzy- Wie•k:a r~ ,a . ·"'O~S I _ w_łoski_ch w· Lijb1·1· rowce: francuski, łotewski i szwedzki. 
mała ich policja i wezwała do rozejścia i ! U. ft': W „ _ . . Konsul łotewski i szwedzki złożył pr-0-
aię. D ł' B lb d M. 1· • test wobec prefekta przeciwko okupo-

Demonsfranci poczęli kdnak' wznosi.ćl epesza marsza 1' 3 a 0 o . usso mrego , waniu statków, uważanych za teryto· 
rozmaite okrzyki, p<>czem obrzucili po-1 Rzym, 10 czerwca. l najwyższą próbę są )!otowe tak jak w rjum obce. Strajkujący l"obotnicy zasto-
licje kamieni.8.nli. (PAT) Dowódca wojsk włoskich w pierwszym dniu mobilizacji wykonać sow~i się do wezwania władz, ustępu-

W wyniku zajść rannych zostało kil~ Afryce Północnej marszałek Balbo nade- 1 każdy rozkaz dla wielkości ojczyzny fa- jąc z pokładów zajętych statków. 
kunastu pOliciantów wraz z komendan- :?lał do Mussoliniego telegram, donoszą- · szystowsldej, ( * ... ~ 
lem nosterunku Sturem. cy o wielkiej rewii wojskowej w Bengasi \ Na telegram ten odpowiedział Musso-. Paryż, 10 czerwca. 
. T~um. o-toczył, naistępnie lrzech poli-

1 
~Libja), ~ któ.rej wzię~y ufz.iał 3 wi_elkie ! lini. stwierdzając, że. „wo.js~a, J?rzeby: I (PA TJ No•wy r. ząd ii°oZ1Począł już zmia-

ciantow 1 ~aa!ako'":ał. ich. _ • 1ednnstki wo1sk m~tr opąitalnyc~ .1 tu- ; wa1.ące V: ~fryce Połnocn.e1 słuzy~y i ny personalne w dziedzinie ad.ministra· 
• Napa,d,mę71 mus1eh ~ obr<>me włas- bylczych oiraz oddziały marynarki i lot- słuzą n~,1 v;yzsz~m~ po-::zuc1u obow1ązku cyjno _ policyjnej, usuw.aiąc dotychcza­

ne1 ZJ1?b1c uzytek z broni, wskutek cze- mctwa. . . . . . · 1 wyka~u1ąc pra:v-dziwy harl d~cha, ~lat~- sowego dyrektora policii miejskiej Gui-
60 dwte osoby zostały lekko ranne. Marszałek Balb~ ~on.;>':1, ~e, sąv zbroi go tez }aisługu1ą one na vtdztęcznosć OJ· charda:, ?a któreJ!o nńeisce mfanowany 

O umowt: zbiorową 
z sezonowcami 

Łódź, 10 czerwca. 
(k). - Sprawa zawarcia umowy 

zbior.owej z sezonowcami, przywróce­
nia ekwiwalentów urlopowych i zatrud 
nienia pozostałych sezonowców w licz­
bie około 700 nie została jeszcze zała­
twiona. 

Jak się dowiadujemy, w piątek, dnia 
12 czerwca r. b. w lokalu Z. Z. Z. 
przy ul. Piotrkowskiej 174,· odbędzie się 
konferencja przedstawicieli wszystkich 
związków sezonowców celem powzię­
cia uchwał, wobec zwlekania w zała­
twieniu tych palących spraw. 

'\Bl !8l !Bi IBl!Bl jp]l jp] ~ ~ fBl \Bl~ ~l31 riji 

„W ucieczce 
-· przed miłościa" 

interesująca powieść współczesna z 
zdeklasowanym inteligentem, z tru­
dem zdobywającym środki egzysten­
eii - w głównej roli w najnowszym 

157-ym numerze 

„[o Jy~iień ~owie~r, 

I 

ne w pełnem ufnosct o __ ekrwamu na czyzny . został iego do<tychczaisorwy zastępca 

Arabowie organizuj~ partje f asżystowską Marchand. 
Decyzja ta zosrlała pOIWitama z aużem 

zadowoleniem przez praisę lewioową, 

Władze palestyńskie osadziły kilkunastu agitatorów która zarzuca Guicha:idowi, że był „czło 
w obozie koneentracyi"nym wiekiem Chiaippe'a i praiwicy". 

Lewica zarzuca mu ponadto, iż w 
Jerozolima, 10 czerwca. J Według pobieżnych obliczeń do. dn. czaisie wypadków 6 luteJ!o, aby nie brać 

(PAT) W ladze palestyńskie założy- 1 czerwca wpłynęło zgórą 120.000 na siebie odpowiedzialności, Guichard l:l-

ly obóz koncentracyjny w Audza-el- funtów. dał się do szpitala, ce.Iem poddania się 
Afir, na pograniczu pustyni synajskiej, Jerozolima, 10 czerwca. zabiegom chirurgicznym. 
w którym osadzono kilkunastu arab- (PAT). Grupa młodzieży arabskiej ••••••„•••••••wm•. 
skich agitatorów strajkowych. Obóz ten , zorganizowała się w partję na wzór fa­
pomicścić może 100 osób. l szystowskiej, zamierzając nawiązać 

We wszystkich krajach arabskich a ścisły kontakt z faszysfomi włoskimi. 
również Afganistanie i Indjach powsta-1 Partja ta nie została dotychczas ofi­
ly komitety, zbierające skladki na rzecz cjalnie zgłoszona u władz miejscowych. 
ofiar powstania w Palestynie. 

Aresztowania szpiegów w Szwajcarji 
Znaleziono przy nich raporty o stanie uzbrojenia 

armji francuskiej 
Lozanna, 10 czerwca. 1 skiej oraz fotografje licznych objektów 

, Władze szwajcarskie w Zurychu wojskowych i fortyfikacji we Francji. 
wykryły niemiecką organizac ę szpie- Śledztwo wykazało, iż niemiecka 
gowską, działającą na terenie Szwaj- organizacja szpiegowska pozostawała 
carji. w bliskim kontakcie ze związkiem nie-

Przy 2 aresztowanych szpiegach zna micckicj młodzieży hitlerowskiej w 
leziono raporty o stanie armji francu- Szwajcar i. 

Straszna katastrof a lotnicza w Szwecji · 

Włamanie do aptekt 
J. Cymera przy ul. W61czańskicj 

LóDż, 10 czerwca. 
Nocy ubiegłej nieznani sprawcy do­

konali śmiale~o włamania do apteki Jó­
zefa Cymmera przy r<>j!u ulic Wólczań· 
skiej i 6-go Sierpnia. 

Włamywacze przez podkop, wyko­
nany w piwnicy, przedostali się do piw­
nic aptecznych, a stamtą.d do lokalu ap­
tecznego, skąd zabrali gotówkę, specy­
fiki oraz narkot~. 

Wys<>kOści strat narazie nie zdo­
ła.no ustalić. Należy jednak przypusz­
czać, że są. one b. znaczne. ·----1! . -~ W jutfzeiszym I 

• • 
1 (czwartkowym) ~ 

· · „Expressie" ~:~ Jedna osoba zabita kilkanaście rannych . · l 
Sztokholm, 10 czerwca. 1 nych nie są niebezpieczne dla życia. 

Ponadto w numerze: obszerny dzia ł W czoraj spadł samolot szwedzki Świadkowie naoczni opowiadają, że 
mody, poradnik kosmetyczny, roz- „Lappland" na ziemię krótko po odlocie 

1
. wkrótce po starcie zauważyli, iż stanę-J 

ukaże się nowa serja ~ 
przygód ~ rywki z nagrodami, k;:icik pani domu I z l\'1alm6. , ły wszystkie cztery motory. 

D b . d . c ~r • Z icdenastu podróżnych i czterech P ilot pt6bowal wylądować na lt:\ce, 
0 na ycia wszę zie . .. ena · ' .,; r. I ludzi obsługi pon iósł śmi e rć jedynie pe.- : !Cez nie mógł tak daleko doprowadzić 

~ fr1!!l]J!l3J!BJ!Bl!BJił5JJBl)pjj~~)pjj !tiflBl wien kupiec amerykań~ld , który zm~rł . maszyny i runął n~ mały ~mdynek, któ-
- - - z ran w drodze do szpitala. Rany m- ~ re,go dach uległ zmszczemu. 

Pata i P.ata~hon a ~ 
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Siódmy dzień procesu o . zajścia w Przytyku 
o zaznalą dalsi śvvl& kawie 

Radom, 10 czerwca. 
Jako pierwszy świadek zeznaje dzi§ 

Ruchla Majkus. Zeznaje ona krótko. 
Widzfala na ul. Warszawskiej Józefa 
Tkaczyka, który trzymal· w ręku ka­
wał drewna, owinięty dr.utem i bil 
wszystkich zydów. Ją równie~ pobił 
tak dotkliwie, leezyta się długi czas, a 
teraz ma przytępiony słuch. 

Następnie zeznaje Sura Borenstein. 
- W pewnym motnencie zauważy­

łam - mówi - chnta:re ludzi. Scho~a­
łam więc dzieci pod fóżko i do szary. 
Nagle do mieszkania wpadł Geda.lja 
Hempel. Był cały okrwawiony. Za 
nłm wbiegł Budzilł, PyUewski i Zieliński. 

Na polecenie przewodniczącego po· 
kazuje ona Budzika ł Pvtlewskieg.o, Jed· 
nak Zielińskiego nie poznaje. Oskarze· 
ni ·wyrwali okna i bili wszystkich bez 
miło~łerdzia. PfJźni~j zaczęli łamać 

wszystko, co było w mieszkaniu. Pruli 
n1twet wdusz.ki. 

Darujcie nam . życie I 

bicia szyb. Na czele tych, którzy bili, ski, gdyż wybili okna. Wyszedłem i po- j ra i ta:k słaba, że woini mu!łzą iĄ prow&· 

stał Firle w pluszowei kamizelce. Gdy wiedziałem: „Idź do domu, to im nie· 1 dzić pod ręce. Zeznaije siedząc. Głos j~j 

wpaidH do środka, ieden z nich Kacper· ładnie", a w tym momencie Pytlewsk.i załamuje się co chwila. 

ski, zawołał: „Tu mieszka b<"rgata ży· rąbnął ~nie k~ienie1? w bok. Sch<;>- . _ Syn mój przyszedł - opO'>rład·a '-· 

dówa, tu weźmiemy wszystko". świa· wałem się. Om :v'padh do sklepu. Nie i powiedział, że chł0tpi lecą uzbrtileni do 

dek opowiada, że zaczęła odprawiać t?ą~yłem zattwazy6, k\? le!llttl! .był . :t miasta. Przestraszyłam się o dz,ieci. M'il· 

modły p;zed śmiercią. 01m1, dostałem w gł~wę 1 padłem Dl~J?rZ'f ta nie bvło w domu. Mam s:teśo10ro droh 
Adw. Lindeman: - Więc Kacperski tomny. Leczyłem się potem w szp1t~lu. nych dzieci i jedną sierotkę po siostrze. 

nosił pluszową kamizelkę? . Prok.: - Czy ~rabowano panu row· Gdy chłopi wpaidli do mieszkania, wy~ 

św.: -- Mnie _pan nie zakręci. Nie meż towar? . . . . 1 prowadz.iłartl dzieci do następnego pokn 

Kacperski tyłko Fiirle nosił, a Kacperski św.: - Tak, zrabowa1t10 mi rozne, fu. Cble>pi zaczęli rzucać kamienie. Za-

bił i rabował. rzeczy ze sklep~. I itawłłam 1obę drzwi, żeby kamienie tra· 

Adw. Gajewict: - Pani svn był o· Następny świadek Izrael Przybysze·, fiły we mnie a nie w· dzieci az wreszcie 

ska~żonv o k?muniz~? . wicz zeznaje krół~o, ż~ z.rąoowatto m~ upadłam. wt'edy chłopi zac;ęli rrtnie bić. 
Sw.: - Nie, skądze znowu, od wielu towairy ze sklepu 1 pobito _l!o tak dotkh· Bili tak silnie az nie starczyło mi sił do 

la.t należy ~o or~~nizacji sjoni~tycznej. wi~, że. m?- złatnaną ręk_il•c Poza . te1?J kfźyku. ~dy 'za~il~łam, sł~sui.ła.m i,esz· 
Adw. Ga1ewic!. No, nalezeć może, 

1 

twierdzi, ze oska.rzooy tWlatło .u.g6dz1ł cze Jak porwłedzieh· Chodzmy dalei ta 
aile to nic nie znaczy. go dwukrotnie nożem. i ittt nie żyje" _ i p·o~~li . ' 

Adw. Lewin zJ!łasza wobec tego Sędzia Plewako: - Czy to był duży, p d . t ·. d . S 

wniosek o ~ażądanie z depa.zytu sądo· nóż? I h rzeodwo. m;ząbcy d s w~el~l :-a, . zek du· 

wego pa.pierów oskarż.onel!o Borenstei· św.: - Bardzo duży, piekarski. i c :w~ 1 
~tos-1a J{ ... ~0 cięzt1e tz. f ze 

na1 z których wynika, że od wielu lat Sędzia Plewako: - W jaki sposob 11 ·~~a a~ ~rz~! .~1 ~za:b eczł~ 11,;Uęle w 

jest en czynnym członkiem organizacji tak długi nóż mógł spowodować tak . SIZP~ ••• ~· Yp~J„, 's- dsięb ł~!:.n a ~k 1 • 

• • t • . • ? I on„. - svSZę ą u, „ a&Sl "' 91 na, 

s1cmAd1s ycznGea1·,·e....; z• U .; . t matśą ranę N' . . t . . 'l ':ie śzybcief inli~li chłop nlOtiładl Z4UU& 
w. ' nsC ' - wa„am, ze en w.1 .-- ie moJa ]es wma, -ze dtt ze ., • d k t L~· „„ · 1„„~ Te 

rwni01Sek jest bez:pnedmiotowy. Orga- t f'ł 1 CIC J~ ną rę ą me r ZIN'Za u.a l> "'"'.7~ • 
· · k • t · d . ra 1 • • • i raz J~stem cho.ra, mam ws~stkt> 'OOroz· 

- Chciałam wycofać się do pokoju i 01jcta 0iu.:i~s yczn
1
.a 0 N. wły ta:J~ .swym . Następme zeznaJe :Estera Male. Opo-, bijane. Nie moJ!ę chodzić. StaJe ieię, nie 

wyl'ąć p· ieniądze, które miałam schowa· cz onKom e& ymac i. ic a wie1szego wiada ona jak chłopi obrzucali dom · ść S · d ie l te 
ne w "'Ości~H. ale ju! nie zdążyłam. Za· więc, jak przystąpić do innej organizacji kamieniami i wpadli do mieszkania I moj; ie · - c wiaś e. [kc · t t h 

częł~ wołać: „Darujcie nam życie. a legitymować się innemi papierami , Urwali jej kieszeń od sukni, w któreJ 1 co t:~~~bili? zy wia e pt>zna a yc 

Przeciez jesteśmy tak samo biednymi Qd • miała 50 zł. i zabrali te pieniądze. Na„! $w. _ Tak to bvlł· Strzałk01\tskł 

~o~ni~_am~, jak wy''. V(• tym ~o~en· rzucony wniosek Stępnie któryś z chfo~cÓW, V:'Yiął t Sta-; Bańki;~icz i 7.~brak. ' 
1 

cie Zielmsk1 uderzył mnie kamieniem · . . fy zloty zegarek. M1eszkame demolo- . . 

w głowę i zalałam się krwią. Pozostali Przewod~1czą~y oddala ~mosek ad:V-. wal Zarychta. ' Pr.u;w_od.mczący . pgol.eca 1~szcze r~z 

zaczęli ~on.ie męia i bić _l!o kłonicami. ~ewina,. pomewaz wvc}:iodzi z ~ałożema. Przewodniczący poleca pokazać WY· wezwac sw1adka, okazuif. się 1etłna~;,,ze 
. Przew.: - DlaczeJ!o świ-adek nie po· ze. osobiste p_rzekonama oskarzonego .w mienionych. Swiadek wskazuje patcem l Szuchowa zemdlał~ na. Korvtanu. wo· 

zńałe ZieJiriskie)!o? t~J sprawie me ma.ją żadnego. zn.aczenta. Zarychtę i Sluzaka oraz Stępienia. I ~~c tego prze~od?1czący. odracza d~lsze 

św.~_ Ja J!d znam ód aziedńsiwa, Krótk;o ze~nafe na.stępm~ Jankiel Dalej zeznają Gitla Minkowska, §M- 1e1 pr~esłuchame 1 naraz.ie . w~ywa .inne· 

ale jestem strasznie zdenerwowana. Je• Bt>t_enst~:..n, ktory .0P;:>~iada, .ze .Tr.zos. stra i szwagłerl<a Mit1kdWsklch. 2.~ świadka. p~ prz~łuchaimu ~wiacłka 
go mo!na poznać, bo 'brak mu palcdw. u ~udzłk t ~yt}~w~k1 b1h kł?nicam1 1ego _ Uirzałatn _ mówi _ jak ulicą: Eisemana, .z.osta;ie wprowa:dzona . ~ sa· 

ręki ztmę, a Zielmsk1 uderzył 1e_l!o b' t tt · ht ÓW ź k i ł ki ! lę ponownie Fa1~a Szuchowa, kt6re1 pre 

Ptt>"kttrator poleca Zielińskiemu pod- Nastepnie świadek, Majer Taber, zo~ I. ie~ p u;: f 0~ K z 0{t Y. amh -. zentują o.skarżonych. Pomatie ona Strzał 
nieść rękę Istotnie na jecłnetn ręku stał po.bity kłonicami przez Pytlewskie· j' }ami .. 0 ieg ~m. 0 śig ~· 1 5C:a~wa-I· kowskiejfo, żebraka i Bańkiewfoza, któ• 

brak mu w'szystkich ~a.12ów ' go i Rojka tak dotkliwie, że leczył się datnd się hł p~wmcf"r· ysi b-F'. J d po 1 rzy zadali iei ciężkie J&szk<>dzenia ciele1• 

Następnie teznaie krótk~ Cha1a Bo· i kilka tygodni w szpitalu i stracił słuch. I,. r~ f.e ~ tf P1 w~t t I\".~ 1 
:. J~ neg~! ne. Wskazując ich, $ZUCHOWA PŁA· 

::erlstełn. w. cz.asie zaiść 1eżała w poło- Opowiada również, że chłopi zrabowali Izy _a • .ć umZdu t ło .rzdy nką „ ac:_zhę 11· czt. 
d k. . ł t kl J . 1 mme gom . o a am Je na się s-.. .o- Sk- 1 . • „ 1: J k F . 'ł 

g. u. dy ilku mężczyzn wpadło do mu ca y owar ze s epu. ego cor rn, , Pó~ . . d . d . ł . . M' o .e1 zetna1e p1eK.ah1 ose fya· 

. k • ł 'ł . ł d . k T b Tob potwi d t · 0 • wac. znwJ owie z1a am się, ze m- . W . . . . h ł . 

Z
m1est ·ama, tas ł·om a . t1a tlm ~lee o. „ oi ad " er, .$ • er bz'al' koł z~zna~1ep, t• kowscy zostali zabici. Pobiegłam do ich I mem.h S- c2as1ed zaisd.c 'słc '?_~a się onh. ł-n~ 

masakroWatio ą. Nie !Ozpozrta1e ona ~w a cza1ąc, ... e o1ca 1 i omcam1 Y . k- . B i • • 1· . • . . . , j sitryc . tamtą WIJ ZJ.'8: ' J8!K fthpe. c g· 

na ławic oskarzbnyt:h niko_l!o. Iew..skł, Rojek, Pająk i Krawczyk. Gdy 1:11e~z ama., raL me zy. JU~, a szwagier pOw z Zarychtą na c!~le, .wid.aria sł' do 

W dalszym cią.J!U zeznaie Gectalja ojciec upadł, Rojek zawołał do Kra w: k~ Je.szGze zyła. Na · mÓJ widok resztka;: je~o przedsiębiorstwa., ukr~dła 10 bo-

Hempel ko al Gd · d '. ł · -. .czyka: - „Nie bij fZo po plecach, a da1 m~ sił krzyknęła ".Gospodarz, Regulski ; chenków chleba a reszfe óhlała naftą. 
, w . Y wi z1a ' ze zaczy ł b t d b" !" i wie w szystko'' - I skonała j ' . 

na być nłebe~pieeznie 1 zamktiął drzwi przez .e 0 • J!o 0 11esz. * Po ze.znaniaich Her.sza i Leibusi-a .R<>-

swej ltttźni, a tonę i dzieci wysłał do do· . Ad~, Femllsteini - Czy ze skilepu seinholców oram Szlblmy Maierleld.41 kto• 

mu. Chłopi wyrwali drzwi do ku:foi. i cos zginęło? . . . Swiadek płacze I r'/;'f oświadctaią, ie naiiczvnniejszyrni 

-Wp~dli do . środka. Na cHle ich byli Bu- św.: -:-- Zrabowali cał".' towar. . . . • , m-lY błt:iu i demolowaniu miestkat\ byli! 

t;l.zik, Z1eliński1 Gabrvś1 Rojek, Gni· L~jbus T?'ber ;ia. pytame sądu co wie I Wprowa.d.zia1.ą n~ sa~ę . §w. Fa~gę ·~~- ! Kacperski, Zarvchła, Kośla i Chudzik 

dr;ień i Olszewski. Zaczęli bi& khmi· w te1 sp.rawie, mow1: ! chową. Jest tb 1eszc11e 1edna z ofiar z~1s6 , śkfada swe zeZt1.aJ1'1ia Motll~flbłHer _ 

cami. - Początek zrobili Stępień i Pytlew· w Przytyku. Jest pod zień dzisi:Jszy ,;ho ; Poznał on Oskarionego DomafalMfiego 

Przewodnłcząicy poleca Świa'dłiowi po WilJIS'*FW eewme "ff • • wśród tych, którzy demolowali mu 

kuać wszystkich wymieniortych. ,w K I 1· !b • f ł h • i dz mieszkanie. 

czasie pdkazywania okazuje się, że oska,t o.nor Ernl a SZYWYC p1en D y Adw. Lindemau1 - Co robn Doma· 

żeni siedzą w innym porządku, niż do· I' 'f ga1ski po tych wyipa.dkach 1 

tycht?zas. oszukiwały na Placu Boernera chłopdw i służące św. : ..... Han.dlowaił towarem ło:keło· 

• „ • f · Łódź, 10 czerwca. J i płaciły niemi za ntasto i ]aja. W'ym? 

'Egz m!n dla ~w1adkow (gr) - ~ s.w:oim czasie P.ojc:wily się! Kiedy Szulc spo.str~egt, Że zo.~t!ł 9- . M'fr. Llndeman: - Wi~c fo oył kon• 

Ad G • . p . d t 1! w znaczneJ ilosc1 fałszywe piemądze na 1 szukany, sprytrle nrew1asty tilotn1ly ste kUrent. I dlałe~<> §w11tdek ;to oskii:rża 1 

• w. aiewiei: - . roszę są l.1• 0 targowiskach łódzkich. Były to prze- tak szybko, ze nie zdołano ich przytriy'-' św • - On nie jest konkurentem dlł 

1a ra;~o polec!łem im. usią.śc, _~nacze1, .ab„ .
1 

waztiie Z, 5 i 10-złotówkl, przyczem fal- mać. Powiadom~ony fuhkcJonatJus~ po- mnie. ibucał kamienie l bił l dlatego w 

zr_obi... el!~a~m dla. zydowsKich, . ś•-'."1a~- syfikaty otrzymywali bądź chłopi, przy licji odnalazł kolporterki ł dóprowadźłf tsn sób mówi 
kow. W1.działent, ze i;!dy świadkowie I j • dż · ,.. k b d • t · ł · d t d · t śl d Ok fh spo · · ę. . -
żydzi wpr:>wadzeni zostali pierwszego . ez aJą-..y na ryne ' ą z ez s uzące, I ? ar.esz_u wy zia u e tzego. aza .r. ZeżMłe następnie cały szeteig świad• 

dnia dla zaprzysi żenia, ~tanęli pned ła· wysyłane na targ przez swe chlebodawl się mem1 31-łetnia MarJattml Błetecka 1 kt>w, Idory nic ciekawego ·do sµraW'y tU~ 
wą ó$kar2tmych f zaczeli coś sobie opo· czynie. . . ZS-let~ła Jattłna Kltmkłewłczówna. wnosi. Wskazufą tylko na czynrltch 'fi 

wiadać i pokazywać. Nie mam ~ewno· . Podczas obławy pohcyJ~ej, zarządzo Obie znalazły si.ę prz~d sądem okr~" ćzais.łe demolorwania mieszlia.ń i biela ty• 

soi, ety nie policzyli sobie ~dzłe kto sie· neJ przez org!lna śl~dcze uJę!o na Płacu l gowy.m. Po zbadanm ~wiadków sąd ska dów: Józefa Trzosa, Zielłńskie~o, Ada· 

dzi i teraz mówią na f'amięć Boernera dwie kobiety, ktore rozpo-

1 
zal pierwszą z oskarzonych na półtora tna Kowa•lczyka Praska Chvdzińskiegn 

P Z N. 1· · - t:'.„k wszecłtnialy fałszywe pieniądze. Zosta- roku 'Więzienia, Klinikiewicżównę zaś Wó'isika i Ko§c~ ' ' 
rew.:- iemamnc i>rtei.„ o• . 1· h T d · 1 k i I I · 

tci.kiE?nm e)!zaminowl dla świadk;)w, ale 1y one PIZY apane w c w1 1, g y czym- na ro węz en a. 

tt> nie iesł e~zamin dla mnie i dlatego ły zakupy u handlarza Abrama Szulca Myślałam, i dom 

~~;fi:"=~~ii;:!~~:~1~ 1~-letni itmec oienił ii~ l 1~-letnia mani~ountka p~ k=i~1!oa~!~!. Przyty···· 

sądoV::el. Młodu niewiasta zawiodła się w swych nadzieJacli Chfo1pi dobijali się do iei miestkania. _. 

Pr'Jkurafor pyta świadka iak dłu·go Warszawa, 10 czerwca. niona chwila, w·niew~ż lekarze nie dają· Słyszała tak woł~!~.: ;;Tu się. dobijemy1 

chorował PO biciu? Ptz.~d kilku laty wielkie po;ruszenie l iuż nadziei utrzyma.nia przy życiu Tych musi.my zabic. · ~sypał 51~ po tycli 

- W szpitalu leżałem 9 dni _;. ni6wi wywował $lub 75-letniego Lejwn Lau· Lauterszteina. s~~ ,lłrad k81D;1~łii, Ee .mvslflł~ -

świadek - potem w domu. iesecze kilka t_ersz~eina z 19-letni.ą manikurzys~ką. ! Mimo znaczne):!-0 osłaJ>ienia Lauter· litowi swiade~ - lZ dom się zawalł. -

tygodni. Rozbili mi r,tłowę, połamaH ~imo opottt ;odz1ny Laute~sztein, po szteln sporządżił testament. '! ,o/J}szym ctąJi~ słvszałam słowa: "~ 

żebra i nad"Wyrę.5yli rękęt tak że nie' md· stmcte · iphrwsze1 żony, wstąpił · po raz W d ·u a: ł · rzn11c1e tę starą • Zaczęłam odmawiał 

gę iuż pracować. druRi w związek małżeński. Przed kilku Po 0~ :~zo~ 1~~vm ztma~1. on.ł . I śmierte!hą modlitwe1 MY dopadli d<t 

Adw. Llrtdemahi - D1aczego ~wiadek tygodnictmi starzet poważnie zachoro-1 że cały ·s~ót:aj:tsek mz:~~·=a ~~ mnie. Chl!dziński i Wójcik i zactęli bił 
odrazu policji nie wymienił tych na· wał. . I dziecltiim, wydzł~dziczając całkowicie j kło1111cami. . . . . . . 

zwisk, które wymienia dziś. · Pewnegt> dma . po~słuc~ał on r.ozt?o· cvn.icżną małżonkę. • Przewod.n~czący poleca 1e! pókaza~ 

św.: - Byłem po tern pobidu nie· wę, f aiką prowadziła Jego zcma z 1ak1mś 
1 

osK·arfonych. świadek wskazuie kh i 

przytomny. Dwa dni bez przerwy wy· swym znajomym. Niewiasta zwierzyła mu ' mówi: 

miotowałem, się, że wyszła za mąż za sta'rca licząc ł ,t "' - Tego znam, ten bił, te§O :tnam. 
Nast.ępny świadek H~nda Bcrenste.in11 na .to, ~e po je,go śmierci zawładnie jego · ten bił. 

matka 1edhef!o z oskarzonych, opowia· 1 n'l.a1ątkiem. _. Na tern i:ozpraw~ ód:tóć~ońó dó cłl'lia 

da, że w, jei mieszkaniut z~~o si.1 ocll .Obecnó.e ~Il!i.e. ~ siia- t.a . ut>ra4· "' • ._.,ieiszl!JlO, 
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Niezwykła uczc!wołć ·p I · · b d • d l d ·a 
P. Przybył::.::; znalezione o warna z ro Oli DO . o . ZI 
lgr) - Wc1.)Dfr'ai, zii~ft· s~~ doe;U~fi fta CmBnfarzn \1„18·1· Skl"m \ł1Jk0Piln0 Skr.zyni~ Od UVJOŹ~Zi, Ul, którB j U. ł0• 

BrOnisław Przybyła (Lip-0,w.a 87} i zdzi- U 'l 
wionemu dyżurnemu policjantowi 'Wll'ę- żona były ciała dwuch zamordowanych chłopczykow 
czył kOJpertę, w które,j znaidowały się I ,; .:i 

62 dolary amerykańskie. - Przybyła 
1 

Łódź, 10 czerwca. to, okazało się, że przeznaczone ono by- Na mieJscu przeprowadzono sel\.C.tę 
oświadczył, że pienią.dze te znalad na (gr) - We wsi Sulejka pod Łcdzią la na trumienkę dla dwojga niemo\vląt, zwłok. Przedewszystkiem ujawniono, 
ul. 6-go Sierpnia, tuż przy z.biegu ulicy dokonano wczoraj strasznego odkrycia. liczących około pół roku. Dwa ciałka że ZAMORUOWANE DZIECI BYLY 
Wólcż.ańskiei. Na polach, należących do przytułku star chłopczyków spoczywały obok siebie BLIŻNIĘTAMl PóLROCZNEMI. 

Niezwykły c,zyn Przy.były komenfo- ców, tuż pod cmentarzem wykryto zbrod przyczem jasne było, że zbrodnia do- Prawdopodobnie zbrodnicza matka, dla 
wany był s,zeroko wśród o,sób, ktare do- nię, ofiarą której padło dwofe małych konana była niedawno, gdyż zwłoki nie pozbycia się niewygodnych ,,pasażerów" 
wied.zia:ły s,ię o )ego wizycie w komi- dzieci. rozkładały się jeszcze. po półrocznym żywocie zadusiła swych 

· · n · dwuch chłopczyków i, w skonstruowa-
sruiacie.. · . zięki przypadkowi natrafiono na za- O potwornem odkryciu doniesiono neJ· przez siebie trumnie pochowała ich 

. Uczciwość .te,!!o obywatela ~aszeg<>jkopane w. ziemi pudetko od gwoździ władzom policyjnym które p:,wiadomi-
miasta za;słuńu1 e na nełne uzname. duz·ych rozmi'aro'w. Ki'edy pudlo rozbi'- ł · d , · d' 'l d · Łodzi· w pobliżu cmentarza wiejskiego. . . 
••••llli

6

m••m'"'•••••••~lllllilmaliiiiimmmmliilmmmilllliai1Y.iiJemnilomciizeiiisliniiiiie.iuiiirlizliąili'lli5melicmzilyllliiwimilllim· Dalsze dochodzenie ujawnilo, że zbrod 

Konlerencf a z pr.zedstawicielami włókniarzy 
od"była się wczoraj w okręgowej inspekcji pracy.- Wzrost liczby 
strajków okupacyjnych. :-- Apel do przedstawici.eli związków za-

wodowych. - "Dzikie" strajki okupacyjne 
. . Lódź, 10 czerwca. torowi Wyrzykowskiemu, że ilość t. zw. jest ostatecznością. 
(k) - W okręgo.wej inspekcji. pracy dzikich strajków okupacyjnych jest bar Przedstawiciele związl(ów zawodo-

odbyla się wczoraJ przed południem dzo mała, olbrzymia zaś większość straj wych włókniarzy oświadczyli następnie, 
k~nierencja z przedstawicielami wszyst ków okupacyjnych wywołana Jest nie że okupacje fabryk weszły w życie nie· 
kich ZW'iązków zawodowych włóknia- przez robotników, lecz przez przemy- tylko dla zas1raszenia przemysłowców 
rzy, celem omówienia dwuch, w chwili . słowców, łamiących umowę zbiorową i zmuszenia ich do ustępstw, lecz rów­
obecnej najważniejszych, bolączek w ~a- I uniemożliwiających normalne iunkcfe nież dla podtrzymania solidarności ro-
brykach wł~kienniczych, a mianowicie delegatów robotniczych. botników w akęfi strajkowej. . 
sprawy straJków okupacyjnych t dele- Związki zawodowe stale pouczają i Co do sprawy regulaminu dotyczą-
gatów robo~czych. . , , nadal pouczać _ będą delegatów i robot- cego · dzialalności delegatów robotni-
. Konferenc1i przewodmcz:Vł ok!ęgo'YY ników, że właściwy tryb zalatwiania czych, to związki zawodowe postarają 
m~pektor pracy, p. Wyrzykowski •. Zwią- zatarg-ów jest następujący: zatarg stara się, aby w najkrótszym czasie projekt 
zk1. klasowe reprezentował p. Walczak, się załatwić przed'ewszystkiem delegat, takiego regulaminu został opracowany, 
związek „Praca" pp. Socha i Małolep- o ile mu się to nie udaje delegat winien uzgodniony między wszystkiemi zwią­
szy, Chrześcijańskie Zjedn. Zawodowe zwrócić się do związk~ zawodowego zkami zawodowemi włókniarzy i przed­
p. Ziółkowski i Z.Z.P. ,_ p. Kulczyński. i powierzyć związkowi załatwienie za- stawiony okręgowemu Inspektorowi 

Oświadczenie insp. pracy 
Okręgowy inspektor pracy stwier­

dził, ze w ostatnich tygodniach 
WZROSŁA BARDZO ILOŚĆ T. ZW. 
DZil(ICH STllAJKóW. OKUPACYJ-

NYCH I 

targu, o ile i związek tego nie może pracy. 
uczynić - sprawa przekazana zostaje , Na tern konferencja z przedstawicie-
do rozstrzygnięcia inspektorowi pracy. llami włókniarzy została zakończona. 
Przy takim tryibie postępowania strajk 
~~.J.'0000000:~'"-'UOOOO 000Ci90000Cl 

i .. Deszcz kar na brudasów 
'wynikłych bez wyzyskania przez robot-
ników: możłi!wośct polubownego załat- .' · 30 ,: właścicieli nieruchomości ukaranych przez Sąd 
wienia zatargu i bez wiedzy związków Słarościllski 

zawodowych z błahego nier~z powodu, Łódź, 10 czerwca. 
1
starostwa Grodzkiego w Łodzi rozpa-

albo nieraz zgoła bez powodu. (v) - Od kilku dni odbywa si~ w Ło- 1 trywał około 30 spraw niechłujnyclt 
. Strajki okupacyjne - jak twierdzit dzi wznowiona kontrola stanu sani tar- · właścicieli nieruchomości, wytoczonych 

p. msp. Wyr~ykowski - podkopują prze nego nieruchomości, badanie czystości im za brudny stan posesyj. 
m~sł, w silm~iszym jedna~ stopniu r1!i· klatek schoctowyoh, strychów, piwnic, W wyniku rozprawy, wszyscy ob­
nuią roboł!Jłko~ mąterialme l flzyczme, ustępów, wypróżniania śmietników ikon winieni skazani zostali na grzywny w 
dlatego tez zw1ązki zawodowe, Jako or· trola ścieków. wysokości od 10 do 50 złotych. 
g~nizacJe kierujące ruchem robotniczym Wynikiem tej wzmożonej lustracji Ten stosunkowo w ysoki wymiar kar 
wm~y. wyzy~kać swe WJ?lywy, ~Y. władz sanitarnych jest olbrzymia ilość ttomaczy się chęcią utrzymania czysto­
stra1kow o~upacyJnyc:h by~o ~aknaim~tei protokułów jakie spisano właścicielnm ści Łodzi nietylko od strony uli: i fron­
by robotmcy me. ucie~ah się d. o mch nieruchomości, opornie niestosującym się jtów domów, ale także i do utrzymania 
przed .w:v:czerpame~ mny~h śr?dkó:w do przepisów sanitarnych. porządku na podwórzach i klatkach s~ho 
zal31tw~el!ia zatargu 1 by, o .ile juz m~ją W dniu wczorajszym referat karny dowych. 
by c, me wybuchały bez wiedzy zw1:i-
zk6w zawodowych. 

Co do dru~iej !bolączki t. j. sprawy 
delegatów robotniczych, inspektor Wy­
rzy kowski podkreślil, że do czasu wy­
dania ustawy o delegacji robotniczej, 
lmniecznem fest dla uporządkowania 
s~-0sunków w fabrykach ·włókienniczych 
OPRACOWANIE REGULAMINU DO-
TYCZĄCEGO DZIAŁALNOSCI DELE-

GATÓW ROBOTNICZYCH 
Gtównemi punktami tego regulaminu po· 
winny być: sposób wyboru de­
l e g at ó w uprawnienia de­
le gatów . 

Odpowiedź robotnik6w 
Przedsta wiciele związków zawodo­

wych w odpowiedzi oświadczyli inspek 
ISif&W.f#Mf"' : " 5 

Trutizną na szczury 
U iiłowała Odf brat sobie tycie 

Na froncie .robotn.iczym 
Nowy stra.Jk okupacyjny. - Czflladnicy piekarscy domagaJą' 

się skontt-olowania wszystkich piekaró 
. Łódź, 1 O czerwca. , tari~. . 

(k) - Jak ju:ż donieśłliśmy pokrótce, I "'** 
zata,rg w faihrye,e Haebleta przy ul. Dą- !! W. l-0kalu przy ul. Ńa1W1r<0t 23, oethyfo 
browskiiei 25, zosł.ał niaireszde zJ.ikiwido- . się Ogólne zebranie pracowników pie­
'Wallly. Postanioiwio1110, że udzielanie udo. : karskichf z.rzes,:wnych w związ.ku zaw. 
pów będzie wstrzymane do chwili, ·gdy ! l"looo<tników spożywczych przy Z. Z. Z.,, 
firma zwiększy ilOść dniu piracy do 4 w; celem omówienia. aktuaJnych S!piraw. 
tygodniu. Dziś 850 robotników podjęło I Stwierdz.ono, że. w piekarniach łódz-
pracę. , I kic:h nie jest. prze~trzel!a.ny 8-godzinny 

:."~ dzień pracy 1 że me . ie~ honorowana 
W. · f:iihrvce Wewera i Reula pr.zy ul. l u~a zbiorowa. W?bęc tego postan<?­

Koipern1ka wybuchł straik okupacyjny 90 1 w1ono d<>masEać Się sk<>ntrolowama 
?"oibotnik6w. ZataTJ! powstał na tle usta- l wszystkich piekarń w Łodzi przez in· 
lenia norm obsługi przy maszynach. -1 spekfolr"a pracy i asy.słema związku, ja­
WiSkutek interwencji zwią~ku zawo,dowe ko rzeczO!Znawcv. Kontriola ta, ja:k się 
go, inspektor pracy wyznaczył na dziś ~ dowiadujemy, ma s1ię tiO!Zpocząć już rw 
konfer.e111.cję, celem zlikwi,d01Wania za· przyszłym ty~odńiu. 

( 

niczego czynu dokonała jakaś obca w 
okolicy kobieta, która specjalnie przy­
byla w te strony, by tern łatwiej ujść 
przed okiem wladz policyjnych. Dalsze 
wywiady potwierdziły te przypusz,cze­
nia, gdyż znaleźli się włościanie, którzy 
widzieli jakąś młodą, niezwykle urodzi­
wą niewiastę, niosącą dwoje dzieci na 
rękach. Kobieta była zupełnie obca i 
nawet nikogo w tych stronach znajome­
go nie miała. 

Niewątpliwie dwa malenstwa ]jyły 
owocem grzesznej miłości. Poszukiwa­
nia za tajemniczą niewiastą trwają. 

Wszędzie dobrze, a w namiocie 
najlepiej. 

NaJ!epsze, najtańsze namioty 
campingowe i worki do spania 
są tylko 

„K E R A", Warszawa, 
Marszałkowska 116. 

Notc-tnik miejski 
W najbllższych dniach prez. m. Lodzi In!. 

Ołazek, opuści nasze miasto i uda się do Wilna, 
gdzie obelmie opróżnione stanowisko prezesa 
dfrekcil kolei wileńskich. Punkcje tymczasow. 
prezydenta Lodzi pełnić będzie dotychczasowy 
wiceprezydent miasta p. Oodle".l"skl. 

** h t i 

Onegdaj odbyło się zebranie delegatów pra-
cowniczych poszczególnych działów Ubezpie­
czalni Społeczne), na którem Jednogłośnie po. 
stanowiono opodatkować się na rzecz Funduszu 
Obrony NarodoweJ w wysokości pół procent od 
poborów do 200 zł. miesięcznie 1 jednego proc. 
od poborów wyższych. Składki wnoszone będą 
do 31 grudnia r. b. 

** , .. 
Przed Sądent Okręgowym w dwa dni trwa­

jącej sprawie odpowiadał za nadużycia popef„ 
nione na stanowisku ' inspektora samorządu 
gminnego powiatu brzezińskiego st~letni Zyg. 
munt Fijałkowski. Za kilkanaście przestępstw 

Zygmunt Fliałkowskl skazany został wczoraJ 
na rok i cztery miesiące więzienia. 

Likwidacja straiku 
, 111a boisku Ł.K.S·u 

Łódź, 10 czerwoa. 
(k) - Do1nie~liśmy pr.z;ed killw dnia­

'mi o niezwykłym zatairgu, jaki wybuchł 
na S'taidjoinie spoll'1towym ŁKS-u przy Al. 
Unii obok dworca Ka1iskd.ego. . 

R,ohotni<;:y zatrudnieni przez Fundu.s,z 
Pracy przy roZ'bu:doiwie bod.ska, zażądali 
zapłaty za 5 dni przepracowanych w ty­
godniu, pOdczas jfdy Fundusz Pracy za­
anaażorwał ich z tem, że będą pracować 
tylko po 3 dni w tygodniu. Roboitnicy nie 
przyjęli pieniędzy i poczęli okupować 
boisko, domJ?a.jąc się wyna~1rodzelllia za 
5 dni pr.aicy, . 

Zata,rli! zostaf już zlikwidowany. -
Uzgodniono, ie t"raca odbywać się bę­
dzie przez 3 dni w tygod niu i l'Oibotnicy 
prz,erwali okupację bo,is:ka, przystępując 
d,o_ pracy. 

Dziś w kinach 
(gr) - Na ul. Br~~:~s~?et~~~::1o- N1·eczczes''1/Twy wypadek boh~tersk1·e1· m:atk1· 

no przed domem nr. 24 jaikąś kobietę, da tł U U AIDRIA: - Annapolis. 

: 11cą słabe o,znaki życia. Wezwano pogo- Ratując dzłeckt>. wypadła z okna pierwszego piętra ACAMSOIRNO: •• --B~Kalryo'leu~ókra. Faworyta 
Iowie r atunko'\'le, które~o lekiairz shvier , „~ -
dził -0frucie nieznaną trucizną i de1sipe· ł.ódi, 10 czerwca. nej chwili, że dziecku jej , f!l'Ozi pOważne CORSO: - 1. Grzesznik. 2. Kopciuszek. 
•atkę przewiózł w stanie p.owunym do (.gr) - Dooos.iliśmy wczoc,aij o nieszczę ni~bezpiecze~stwo: Dzie:W'czyn:ka bo- EUROPA: - 1. Na zgliszczach szczę§cia. 2. Sa-
~zpifala w Rado.!J.oszczu. śliwym wypadku j1a:ki mia.ł miejsce w wiem wychyliła s1ę zibytnio przez okno mochód nr. 99. 

Nied o.::> zła s Ei.meibójczynią okil!Zała się domu przy ul. Mas.arskiei 14. 23-letnia i lada chwila miała wypaść na bruk. GRAND-KIN01 - Panienka z Poste-Restaate. 
M.2.rja Białecka, bezrobotna i bezdomna, Bajta Grinsztaj,n. lokatorka tego domu ,Wówczas Grlnsztainowia, by zapobiec JAR: - Czarowna noc. 
która w celu samobójczym zażyła 'truci- spadła z wysokOŚci pierwsze~ piętra, nieszczęściu, dosłmczvła do ok:na i, chwy METRO: - Annapolis. 
iny na szcz1Jlrv. Przyczyną rn,zpaczliwe- odnosząc zła.manie kości udowej. Po- ciwszy się za pac.apel, wciągnęła dziec- MIRAŻ: - Oskarżam cię, matko! 
~o kroku bvł brak środków do życia i szkodowaną :prz,ew:iezicmo ka,retką po- ko do mieszkania. ,W1 tvm czas ie oder- PALACE: - Grunt to forsa i kobiety. 
mło,da kobieta, nie widząc przyszłości , I gotowia do szpita:l1a im. Prez. Mościckie- wał się jednak i.tzyms i 01dważna matka PRZEDWIOśNIE: - Szalony porucznik. 
po,st anowiła umrze ć. 1 go. - Obecnie dowiadujemy się, że wy- wypa,dła z okna na podwórze. Stan po- · RAKIETA: - Mazur. 

Nie wiadomo skąd nabyła Biaiłecka padek miał cha;raikter tra1,!!iczny. Grin-J szolwdowanei nie jest na szczęścief RIALTO: - Potępieniec. 
1 tę niezwykłą tiruci.z.n~ _ $11~ ~-~kai.. r~-w . .-- .._ , SZTUKA: - Szcz~śc:ie na~ 

\' 
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or erczvnie u i a prze 
lat Zofja Biel,czyk, przyjaciółka zamordowanego, skazana 

więzienia, matka jej ·na 10 lat, a Anna Jabłonka na 12 lat 
16-letni Bielczyk został uniewi.nniony 

na 15 
więzi ~nia. 

Rozprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych 
Łódź, 10 czerwca. l widział, że ito mordują. I przez przytrzymanie Kubika za głowę w była. Na pytania przewodniczącego, 

fk) - Zapo.wie<lź procesu prz.eciwk.o j Chłopiec rozgląda się z ciekawością chwili, gdy Bielczykówna zbliżała się odpowiada cichym głosem. 
trzem kobietom, które w bestialski sp<>- I po s•ali. Sprawia on Wł'ażenie niedorori- doń z brzytwą. i Matka jej, Ai;!nieszka Bielczyk, nie 
sób zamocdQWały 23-letniego Stanisba- winiętego umysłowo. Chwilami uśmie- il Woźny sądowy kładzie na stole sę- amie ani czytać ani pisać, za,~ód-ro­
wa Kubika i poćwiarl.owały jego zwło- cha się, to znów nerwowo zaciska ręoe . dziowskim kilka paczek, zaiwierających botnioa. Również n:ie była jesz;cze ka-
ki, wywołała w mieście olbrzymie z.ain- i nie:sipokojnie kręci się na miejscu. . l dowcdy rzecz.owe: szczątki ubrania· Ku-· rana. 
te.resowanie. . Jak wygląda1·ą oskarz· onil I bilra, brzytwę, narzędzie mordu i ku- '. Anna Jabł~n.ka, robotnica, uk<>ńczyła 

Już we wczesin.yoh godzina-eh rannych ~ chenny, wyszczerbiony nóż, którym · 4 oddziały szk<>ły powszechnej, k.a.irana 
kuluary Sądu OkTęgowe.g-0 :z;apełniły się Pr0 kilku minutach dwa.ii pOlicjanci wszystkie trzy kobiety nazajutrz po ; nie była. 
żądcną emotji public:z.nością, która za wprowadzają trzy oskarżOne. I zbrodini oderżnęły trupowi n°'i!i, ręce i i Po tych formrulnościruch PROKURA.-
wszelką cenę usiłl()!Wała dostać się na I Pierwsza z lewej st!l"ony ła.wy si.ada ~łOwę. · j TOR DRESZER ZGŁASZA WNIOSEK 
sailę. W:puszczOIIlo .ty~ nieJi.cznych, 26-letnia Zcfja Bielczyk, przyjaciółka ! Uderza wszy·stkich fakt, że , O ZARZADZENIE TAJNOŚCI ROZ-
gdyż rozpa-arwa p.rzerues1'0na została do zamordowaneJ!o, oskarżona o to, że OSKARŻONE NIE PATRZĄ NA SIEBIE : PRAWY ZE WZGLĘDU NA TO, żE 
szcrupł-ej sali na drugiem piętrze, a to brzytwą poderżnęła J!ardło Kubikowi w unikaijąc się naijw.idoczniej. Siedzą w i OSKARŻONY STANISŁAW BIELCZYK 
dlaitego, że na sali pierwsz.e-j odbywał się chwili, gdy nieprzytOm.ny wskutek alko. 1 pewnem oddaleniu od siebie nieporuszo '. NIE JEST PEŁNOLETNI, GDYŻ MA 
proces pr.zeciwko b. inspektorowi sa- holu siedział na łóżku. Bielczykówna, I ne i jakby obojętne na przygotowania '. DOPIERO 16 LAT. 
morządu gminn.e,~o w Brzezinach, Fijał- blondynka o ~ładko zaczesanych wł-0-: do rozprawy, która- ma się za chwilę roZ / P.o krótkiej naradzie wiceprezes Dli­
kowskiemu. sach, jest nierpo:ziorna. Ma ziemistą cerę p<>cząć. . nicz zarządza opróżnienie sali. Zawie-

Pierwszy na s.alę w.chodzi 16-letni Sta i podkrążone oczy, które świadczą o nie O l!odz. 9.30 na sailę przybywa obroń-! dziona publiczność podnosi się z tnleJS<: 
nisław Bielczyk, odpowiadający z Wol- przespanych nocach. Ubrana jest w wy · ca oskarżonych Bielczyków: adw. Wil- 1 i wychodzi na korytarz. Wewnątrz po­
nej stopy, a oskar~ony o. to, że ~': oka- s·zarzafo ·pailto, spod którego widać ciem hełm Lilker .. Jaibł~a n1,e miała ob-:\ zo~taJ .tylko ~piet sędziowski, ob-
zał pomOcy człowiekowi w chwilt, gdy ny swetr . . j :rońcy. W kilka chwil potem wchodzi roncy l oskarzen1. 

Obok sied:zii matka jej, 49-letnia Ag-
1 
pl"Qkurator Dreszer, mzle:J!a się dZ1Wo-1 Wyrok 

nieszka Bielczykowa, oskarżona o to, że nek i na s·alę wkiraicza komplet sędziow-
była pomocną w zbrodni, że wręczyła ' ski, któremu -przewodniczy wicepreze.s • Rozprawa, która p.rz.ez cały czas fo­
córce brzytwę, Podsunęła jej myśl o za. 1 minicz w asyście sędziów: Wierzbic- '. czyła się przy drzwiach zamkniętych. 
bójstwie i pod~zas, adv córka przysko- kiej!o i SzymskieJ!O, przedągnęła się do późnego wieczora, 

śRODA, dnia 10-go czerwca. . czyła do Kubika, przytrzymała go za Woźny składa r.a-porl ,że wszyscy poczem po mQWie prokurato11a Dre· 
!~~i~-12·50 : .puzXk~21;~ka12z 5~aChu'lk C~echo: nogi. Bielczyk<Jwa jest apatyczna i bez :jwiadk-OWie stawHi się. M. in. przybył szera i -0brońców sąd o godz. 9-ej wie­
darstw~r~tozmo~~~. 1i.5S-13'.o5': M~~k: z 

0;f~. I myślnym wzrokiem wodzi po sali. j także komendant P. P. w Łodzi inspek-1 czore.m ogło.sił wyrok, mocą którgo Zo-
13.05-13.15: Dziennik poł. 13.15-15.27 Przerwa. I Trzecia oskarżona - 25-letnia Anna · ter Elsseser Niedzielski, który figuruje ija Bielczykówna skazana została na 15 
15.27-15.30 Łó~zkie wiadomości giełdowe. Jabłonka jest również blondynką, ma. ' jako pierwszy na liście świadków. lat więzienia, inatka jej - na 10 lat, a 
15.30-15.45. Wiadomości gospodarcze. I ok <łf t . . N k p dn" . . d d I A J bł--1 - 12 lat . ' • 
15.45-16.15: Wesoła audycja dla dzieci (Lwów). ~ąi;, ą ;warz. i .iasne oczy. ·a s rom- ' r~ewo lCZ~cy pTzystępu1e o o e- nn~ a ~a na . Wl~·~· 
16.15-17.00: Zespół salonowy Pawła Rynasa. ne1 sukm no.si zielonkawe palto z czaT- hrama perisonali1 od oskarżonych. , Starusław Bielczyk został untewuuuony. 
17.00-17.30: Koncert w wykonaniu reprezenta- nym futrzanym kołnierzykiem. Od cza- Zofja Bielczyk, oskarżona z a;rt. 225,) Skazaine przyjęły wyrok spQlkojnie. 
"' cy}ne~o. zespołu Kolejowego Przysposobie- su do czasu podnosi do oczu chusteczkę z zawodu robohuc.a, jest niemal analfa- ·Po kilku minutach odwieziiOille zootały 
11'.30~17 .50r Recital śpiewaczy Tatiany Nclier- ~ ociera zy, os. arzen1a z:.arzuca JeJ; e ą: s ·oncZl'. a ty o o a y sz ?· .11.1alfe.t.Ką o w1ęz1en~a, 1e czy wroc1 ma Woiskowego (z Wilna). , , ł Akt k . . ' " b tk k . ł lk 3 ddzi ł k J 1.. LL d , , . B' 1 k . "ł 

Mazurkiewiczowej, przy fortepianie prof. ze była pomocną. w dokonantu zbrodnt ły powszechną Kairana dotychczas me do domu„. 
Ludwik Urs tein 1 •A HM+ :;;w fiMiMiifi§'*iMAWNf & 

17.50-18.00: „Anegdoty z życia Grottgera", po- · 

i~~ł~~sk~ wygłosi dr. Jadwiga Puciata- . U1&ące1e sza1·k'1· handlarzy z· ywym Iowa· rem 
18.00-18.30: Muzyka baletowa (płyty). 
18.30-18.35: Jak s?ędzić święto" poradzi Lu- . ' 

dwik Szumlewski. 1. k . d 
18.35-18.50: Koncert reklamowy. z B WI owana banda zamierzała wywieźć z Polski do Argentyny 
18.50-19.00 Pogadanka aktualna. d 
19.00-20.00: Koncert w wykonaniu orkiestry P. ki I kadziesiąt ziewcząt 

R. pod dyr. Feliksa Rybickiego. . 
20.00-20.30: Mozaika muzycZ!!la. Warszarwa1 10 czerwca. nletylko na terenie województwa war-
20.30-20.45: „W~rówka mikrofonu po pro- p d• t t h d h d · h ki ) i ł k • 

zaopatrywał się stale w świeży „to­
war". wincji • _ „Pracujemy świąilek, piątek" Re- O tUgo rwa1yc OC O zeHJ:l.C szaws ego, a e W ca ym raJU. 

portaż z Wilna. warszawskie władze śledcze zlikwido- Na czele szajki stal Paliński, obywa- Pomocni mu byli przy uprawianiu 
tego procederu obywatele rumuńscy 
Bakier i Aizensztajn, którzy działali na 
terenie prowincji. 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. wały szeroko rozgałęzioną szajkę han- tel argentyński, który utrzymywał ści-
20.55-21.00. Pogadanka aktualna. dlarzy żywym towarem grasujących sty kontakt z sutenerami, dzięki którym 
21.00-21.30: Pierwsza audycja z cyklu „Utwo- .'.XX:~..t.~~:J· :::X::Ct~~:lOOOOCICXKX~:>O;OOOCOCO:x:<.~JOOOCXi.)C 

ry Chopina w wyk. słynnych piani.stów". 
(Ignacy Paderewski - płyty). 

21.30-22.00: „śmiech przez łzy" - audycfa mu­
zyczna pióra Ludwikowskiego, Hahkiego, 
Karpińskiego i Budzyńskiego (zeLwowa). 

22.00-22.05. Łódzkie wiadomości sportowe. 
22.05-22.15 Wiadomości sportowe ogólne. I 
22 15-23.00: Muzyka taneczna w wyk. zespołu 

Ptaszyńskiego Feliksa. Transmisja z kawiar­
ni Ziemiańskiej w Łodzi na wszystkie roz­
głośnie Polskiego Radja. 

DZiś SLUCHAMY. 
t7.00. BUDAPESZ1': Recital śpiewaczy, 
17.30. MOS.KWA (WCSPS): Pieśnl Wolfa. 
18.00. FRANKFURT: 11Specjały muzyczne" 

wielki koncert rozrywkowy. 
19.00. MOSKWA (Kom.) „Camargo" - operet­

ka Lecocqa. 
19.30. ANGLJA (Reg. Progr.): 11Luiza1

' - opera 
Charpentiera. 

19.30. BUKARESZT: Reeital śpiewaczy. 
19.30. BOROMUENSTER: 11Kawaler Srebrnej 

Róiy" - opera R- Straussa, 
20.00. BRUKSELA Flam.: środowy koncert symf. 
20.30. OSLO: K<>ncert symfoniczny. 
21.00. ·WIEDEN': „Serenady" - koncert WiecL 

Ork. Symf. (w ramach Festivalu Wied.), 
21.15. PARIS P.T.T.: Muzyka kameralna. 
21.15. BUDAPESZTi Recital wiol<>nczelowy, 

Burmistrz Rudy Pabjanickiej okradzion.y Nieszczęśliwe d~iewczęta wywożono 
przez Gdańsk do domów publicznych w 
Egipcie i Argentynie. 

Złodzieje zrabowali mu całą garderobę, patefon, radjo Przy aresztow'anym Bakierze zna-
oraz srebrne przedmioty leziono 5 fałszywych paszportów na 

Łódź. 10 czerwca. koju panuje olbrzymi nieład. Burmistrz . róż:ie· nazwiska .. Ajzensztajn miat przy 
(k) - Złodizieje, wyka.z.ujący ostatnio stwierdził, że cała ~arderoba, wisząca ; s0bie tylko ~wa fałszy.w~. paszporty .. 

bardzo oiżywfoną działailn.ość, nie omijają w szafie, została skradziona, jak również\ B~n?,a miała w naJbhzsz~m c.za~1e 
nawet mieszkań przedstawicieli najwyż- srebrne przedmioty, patefon ręczny. ra-1 ~;~w1ezc t do Argentyny kilkadziesiąt 
szych władz miasta, czel!o dowodem jest djo i t. p. Skradzione rzeczy przedstawiaj ziew~zą. · •. 
fakt okradzenia wczoraj burmistrza Ru-I ją wartość kilku tysięcy złotych. Dz1ęk1 t~mu, tz została. ona w porę 
d PabJ'anickiei B . t . d .1 . ł . i nakryta, dziewczęta te umknęły strasz 

y , • • . urm1s rz zaiw1a: om1 n1ezw ·01Czm.e o 1

1 
nego losu 

. ~· ~~zy~~' . ?ul"IILltstr~ Rudy. Pa- krndz.ieży policję, która wszczęła en.ergi · • w ttt#Wl'Bit 
bF1Jt1i1c'kie1 1 za1mu1e k1Lkupoko1owe m1esz· czna do.chodzenie. Wfa.doanoiść o ok·ria.- '1 

kanie przy ?L Pie.tacki~J!O. Ubieigł~i no- dzeniu pOWia:żne~ i lubianego ogólnie a 

cv domown1kó~ z~dzn p!acz dziecka, burmistrza, wvwoła~ wśród mieszkań-, Podrzutek w wydziale 
śpiącego w sąsiedrum. pokOJ~· . ców. Rudy Pabjani:okie1 zroizumiałe obu- - k!i ł -

Gdy zaałarmoiw.am J>O$Pleszw1 tam, rzenie. Ople I 5P0 EtzneJ 
z,auważyli, że Olk.no jest Olł:wairta, a w p0- 1 · Łódź, 10 czerwca. 

22.00. SZTOKHOLM: Muzyka taneczna. Łódź, 10 czerwca. 

Kontrola w piwiarniach .i restauracjach łec~~j przy L:i~~a:::~~!~ t~~i::~~p;~ 
. . . , . . i ścił u siebie po.drzuń:ka w osoibie 4-letnic 

22.05. BUDAPESZT: Muzyka Jazzowa. c1wko mm rozprawy w sądzie stroscm- 1 ~o hłopcz ka kt. « · d t d 
skim. , je c y , . orei.o m~zn.a:ia . o ą , 

22.45. RADIO PARIS: Tańce przedwojenne, (v) - Na podstawie zarządzonyrh 
23.(}{). BUDAPESZT: Muzyka cygańska. obserwacyj ustalono, że w piwjarniach 
23.05. WIEDEŃ: ,,Dawny Wiedeń" aud. muz. i' mn1'eJ·szych zakładach gastron0micz-
23.15. RADIO PARIS: Muzyka lekka. 
_!4lln~_.11am•a•11+111•11F!l!.l•t:mMl!.'liil'.li!!llRl11Ei!WBRm•••! nych odbywa się gra w karty, przy­

PRAWO DO SZCZĘSCIA 
zyskuje nabywca losu z 

Kolektury Nr. 100 
więc 

PRZYJDŻ 
WYBIERZ swój los I 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 

LOSY DO ł-szei KLASY 
poleca 

Kolektura Nr. 100. Od<hia ł w Łodzi 
Andrzeja 2 „Promi eń". 

R czem stawki są nieraz b. wysokie. 
Przeprowadzona rewizja w pi wiar -

niach data nadspodziewane wyniki w po 
staci znalezienia kart do gry, sztonów, 
a nawet zatrzymano szereg osób za)ę­
t.ych grą w karty. 

Wtaścicielorn lokali gastronomicz­
nych i piwiarń, którzy zezwalali na nrzą 
L!zenie gier hazardowych, lub czerpali 
z; gier tych 'i.:'Ski spisano protokuły, zaś l 
w, um.i~tiW ~ odhęda --~~ 

Jednocześnie władz~ zwrócHy uwa- , matka, pozo.sfaw1ła bez op1e.k1 i zbiegł.a. 
gę na wszelkiego rodzaju lokale rozryw-I Dziecko prze.słano do Miejskiego do­
k.owe i. jadłodajnie niższego rzędu, ba-

1 
mu wychowawczego - za wyrodną mat 

cząc azeby nie odbywały się t.am gry ką wdmżoino poszukiwania. 
hazardowe. 

.;cz·, 
„- . ,. „ 

zlotył dar na do·' 
~brojenie A r m H o 
~~@ Ch1Slł@ZYC~CT ~~~. 

vdxa Smiał'1i!O • 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚ.CI„. 
Sensacyjny romans współczesny I 

~1:::::::·:·::::::::::::::::::::::::::::::::::·~·::::::; ~75 

- Naipiję się clJętruie mocnej czarnej - Koniak„ Czy pan rozumie, oo!' skusić na willę w Przylesiiu?„. Absurd!~. Pidures" będzie korzystaJa wytączniie 
k'awy... znaczy taka parlnerka, jak Greta Trzeba więc imaczej postawić tę kwestję. z polskiiich scenarjuszy. 

-- w, tej chwili... -odparł Werner i Ga,l"bo?.„ Pieniądze, pieniądze! .. Ile tych pie- Werner ściągnął brwi i pogrążył się 
zadzwonił na pokojówkę. -:- Hm„. W takim razie pani Rita niędzy?.„ Dwadzieścia tysięcy też warto w krótkiej zadumie. Gdy po chwil± pod-

Nieoczekiwa1I1ie strzeliła mu do gło- Dorian.„ poszłaby na dalszy plan.„ zapłacić!... niósł głowę, czoło jego byto pokryte 
wy myśl: a może tak wsypać Gaistonowi Gaiston skrzywił się, jakby połknął Ale czy Gastoin, dostawszy bo.gatego kropelkami potu. Otarł je chusteczką i ro 
do kawy „dutroę"?„. cytrrynę. wspólni/ka, będziie leciał na tę sumę? ... zejrzat się dokoła, jakgdyby kogoś szu-

W. .ten sposób kwestia nieszczęsnego - Dlacz~go? -:- o.dpowiedział, wzru- Czy lllire będzie uważał, że reali1zacja sce kat 
scena·r1us1za byłaby radykalnie załat- , szywszy rannonami. - I o niei pomyślę„. narjusza, który uważa za rewelaicyjny, Gaston poptjał kawę i przyglądał mu 
wi~a:„. ~hocii:Vż .- nie: s<:enatjusz Rozmowa przerwaiła się na pewien przyiniesie mu znacznire większy dochód, sę wyczekująco. · 
zn~ą 1111ru ludz1~, ru? tylko ~a~on. Ci, : c~. . . . . nie mówiąc już o sukcesi'e artystycznym? - No, i oo pain powire, pan-i1e Hugo­
ktorzy pracowali przy tym filmie. j • Ga.st-On s1ę~nął po ~iehszek z k-0n1a- Myśląc o tern, Werner spochmurniał nie? Okazuje się, że zawód artysty nie 

Werner musi przyznać w duchu słusz- 1 

kiem i wychylił ~-0 1,ednvm haustem, jeszcze bardziej... Podniósł filiżankę z jest znowu tak bardzo do niczego.„ 
!ll'ość Ęlżbiecie: zbyt dużo ludzi trze baby ~ erner z~. !°aich1nalnie poruszał ły- kawą do ust, ale odsta wit ją o·drazu spa.:- - Pan jest zahypnotyzowany tym 
wym-ordować, albo wpędzić w obłęd. To zeczką w fihzance z czarną kawą. wrotem, nie tknąwszy płynu. Amerykaninem i dlatego trudno mi bę-
nie jest metoda. j Ruchem przyzwyczajenia sięgnął do WMl t~raz oczy, p01lyskują;;e z.a nie- dzi'e pan?. przekonać w tej chwili o 

- Mam cieka~ą wia.domo~~ dla pa- i ?czu, b~ P?J>ra~ć orkul~ry,. st~~rdził bieski,emi szk!ami ~ t~arz Gast~na, chwiejności podobnych interesów ... 
na„. - odezwał się w te1 chwd1 Gaston.

1 

1ednak, ze ich mema. Dziwru.e się 1akoś który byt w teJ chw1h zaJęty oglądaniem - A chcia,łby mille prun przekonać?-
- Słucham?... . . . . te1:11 speszył i pobiel!ł do biurkia, by je za- swoirch ~lakierowanych pazno~ci. . zmruży! Gaston jedno oko. 

• - Znalazłem w~olmka. do mo1e1.„ .to łozyć. . . . . . . - A Jak t; sprawa, o któreJ mówi- ~ Nie zależy mi na tern spe.;jalnie ...• 
Jest - do dawne1 na'sze1 wytworni„. Gdy wrncił po chwih do stodika, Ga- l!śmy wczoraJ. ... I -A na cz em anu zależ ? 
:Właiściwie dobrze powiedzfałem: do mo- st«:>ai zapytał ~o z uśmiechem: Wypowiedziawszy to pytanie jednym . . P ~ • •·• . . 
jej wytwórni, bo pan się .z niied wcZOt"aj - Poco pan właściwie nosi te Qlku- tchem, W.erner zrastygl w oczekiwaniu. I - Na tern, zeby pain ~ue robill f1l_mu 
wycofał, prawda? . lary?.„ _ Właśnire w tej sprawie przysze- według zna.neg? m1 ~cenanusza ... ~o Jest 
. - Naturalnie, naturalnie„. - potwier - Nie dla fanta,~ji... - brzmiała sz<0r· dłem... [przepraszan;i: ~1e m~1e na tern zalezy, ale 
dził Wemer pochopnie. - Mogłem sobie stika o.dpowiedź. - Mam chore oczy„. - Aha .... - ożywił się Werner. - I cojmemu TprzyJaciel~wi... Alf d . K 
raz pozwroić na zrobienie eksperymoo- - Te okulary szpecą pa1I1a„. Posta- pan postanowilł?.. - . o znaczy. panu re owt rau-
tu„ .. Nie udało się -: ti;u~o... Ani ~za: rzaiją„. . . . I Gaston pokazal w uśmiechu dwa rzę I serowi... ? . . 
su 111e mam na to, am piemędzy„. W1dz1 - Trudno„. Nie 1e-stem amantem fil- 1 dy równych zębów. 1 • Jak. Co pan p~wbedziat? - zer­
pan, dobrze się złotyło, że ~alazł pan m?wym i nie muszę dbać o swoją po- ! - z willi, którą propanowa! mi pan I wał Si1ę Werner z m11eisca z poszarzałą 
innego wspólnika„. wierzchowność„. ' w irni1eniu swego przyjaciiela chciatbym j' twarzą. . . 

- Wlspólnłk i wspólnik, to różnica.„ - Nie ty1ko .amant filmowy musi dbać! zrezygnować, bo nie mogę na wet my- - !\'lóJ Boze:·· ·- u dal . Ga_stfn z,ak~o-
- wydął Gas-ton w.arigi. _ Czy pan wie, I Q swoqą p<>wierzchowność, panie Hugo-; śleć o odpoczynku.. Zresztą nie przy- , po/api_e. - ~yzbym pow1edz1a, cos me-
kto będzie moim wsipólniikiem? Jonat- nie„. - powiedział Gaston tak dobitnie, puszaam, by zależał·o panu na oderwa- ' w asciwego. „. . . .. 
son, główna figuira w „C. F. Pictures"„. że W~er drgnął niespokoinie. .niu mnie od pracy filmowej nazawsze.„ ~ Werner z~1111arkował sę, z~ pow1me.~ 

_ '.Ameryka.„ - Nie rozumiem„. Co to znaczy?„. jTo była tylko taka przyjacielska rada,lzapa.n:ować nieco nad sw?Jem1 ner~a1m, 
- - No, to §wiełnie... - powiedział - Nic spe-cjaln'e,l!o„. Ot, ~aika luźna prawda? ... Dowodzit pan, że zawód ak- iwysiht wtedy c~tą wolę I zdobył się na 

Jr::~· Werner bez prz.ekonania. uwaga bez głębszel!o znaczema... Ach, I torski ni1e potrafi zabezpieczyć mi bytu I wzgl ędn_Y spokóJ. Na warga:ch Gast ~ma 
- Cudownie„. - ziaipalił się Gastoo. zapomniałem: Rita prosiła, bym oddałli dlatego radzi'l mi pan, żebym zacząt l b i~kal sr~ ~awpól szyderczy, nawpól 

- Muszę się panu przyznać, że jestem, panu iei s·erdecz~e P?zdrowie~ia„; . 1 żyć z kap i talu„. Z kapitatu, który otrzy- kpi ący usm_reszek. 
pqpr,o,stu oszołomiony tern Wl.szystkiem„. I - Ba~dzo dz1ęku1e.„ Pan~ Rita 1estl małby1!1 od pańskiego przyjacela .... Tak . P~zez. kilka sekund panowafa w ga-
Niech pan pomyśli: amerykańska wy-, bard.z~ miłą osobą.„ Zechce Ją pan po- pa'll mowi1ł? Dobrze pana zrozumiałem- brnecie cisza. . . . 
twórnia „C. F. Piotures" ~zysłała do zdrowić„._ . . . . . . . I - Talk,. t~k.... . . . ·~ .:- Dlaczego .pan sądz.1, ze? móJ pr~y-
~ arszawy swe!!<> 'Pl'lzedstawiciala, który I - ~ziw1 się •. ze me. komumku1e się, - Wlasme, ale mam wrazeme, ze k•Cłel ~azywa się„. Krauser . ... - ode-
miał weijść w kon:balkt z jedną z tutei· pan z nią 01Statmo, że nt~ zad z.won.i pan„. wystarczy panu„ .. to jest - pańskiemu , zwal się. Werner. . . 
szych wytwórni dla zr01bienia kilku fil·\ . - Jestem ~ardzo za1ęty„ .. Zwiększy- przyjadelowi, jeżeli zrezygnuję tylko z l - Nie nazywa SI~, a_le nazywał się -
mów polsk,o - amerykańskich. . . I ten hśmy produkcię małych, tamch wozów„. r~alizacji Hlmu wedtug znanego panu sce j ordparł Gaston z na'c'.sk1em„ - Dlac ~e .so 
pan Jonaitson, stwproce«;ifowy fachowiec\ - W związku z posunięciami rządu narjusza ... Nire będzi1e się pan chyba upie i t~k sądzę? To prze;te ~akJ,~ proste, ta-
wybrał mnie„. Pan rozumie? Mnie„. w dziedzinie motoryzacji?... rnł przy tern, bym wogóle z :11kończyfi~ 1e łatwe do domysłem~ się: bo komu 

- No, to świetnie .. - powtórzył Wer I - Tak, tak.. swoją karierę artystyczną... Bo to - / 1~nemu mogłoby za~ezeć na tei:n, br 
ner ta1kim samym tonem, jak przedtem. Wer.ner stawał się z każdą chwilą co- \\' obecnych, nowych warunkach - jesti film, ~snuty na zbrodm K~ausera. me dv· 

- Jeszcze nie OIIllówiliśmv dokład-1 raż więcej rozta:r!!niony. Rozmowa z wykluczone... Propozycja, jak<t uczyni1ł : st~ł S I~ na ekran? Tylko Jem1:1 Krausero-
nych warunków współpncy, ale wszyst- Gastonem poczęła ~o denerwować. mi pan Jonatson z „C. F. Pirctures", j WJ ••• Nie tr~~ba być Sher.loki1em liolme-
ko jest na iaiknajlepszej drodze„. Trud-· Cóż go obchodzi to wszystko, o czem przemawia mi więcej do przekonania... I sem, by. doJ~Ć d~ tego wmosku. 
no mi powiedzieć, jaki jestem szczęśli· mówi ten wypomadowany, płytki amant - Czy pan już opowiadał temu pa- - Nie, _ me, me!_. ... - ~a~.rzeoo.ta1 Wer 
wy„. Jesit zupełnie możliwe, że za kiLka filmowy?„. Nie poto przecie umówił się r-u ... jak mµ tam.... Jvnafaonowi. .. treść 1 ner rę~ami . . - _MóJ przyJac1~I 011e nazy­
miesięcy pojaidę do Ho,llywood, gdzie bę- z nim na dzisiaj, by p1rorwadzć z nim tę scenarjusza?... i wa:! się , am me na·~ywa sirę Krause~···· 
dę grał do prawdziweJ!·o amerykańskiego I' durną, nieciekawą rozm.owe o filnie. -Jeszcze ndie .... Jestem przekonany, I 1~. go zmam dobrze, Ja go znam od dZJ"e-
filmu„. Poza tern jest przewidziany film, 

1 
Jaik przedstawia się sprawa z owym że bardzo mu się spodoba.„ cmstwa„„. . · . . . 

nakręcany w Warszawie, w którym pairt· scenarjuszem? Oto, co ~o interes-o· - Spodoba się? ... - Przez twarz - W taJkrm raz.1ie ... w talrn;i razie ... 
nerką moją byłaby ailbo Greta Garbo, w.ało!.. Wernera przeb ~eg1 cień niepokoju. - - zaczą ł Ga~ton, ale. me do1k0nczyt. 
albo Marlena Dietrich... ów amerykański przemysłowiec Mam wrażenie, że oni w Ameryce mają - W taki~ razie? - . podchwyci? 

- Tak, tak.„ - mruczał Werner. - 1komplii1kował nieoo sprawę, bo obecnie znacznve lepsze scenarjus:ue ... To widać Werner. - Niech pan pow1ie... Proszę, 
Taik. taik.„ nte może już być mowy o tern, by uddl-0 choćby z irch filmów... proszę... . 

Pokojówka przyniosła kawę i posta· Si'ę skf,onić Gastona do wycofania się - Prawda, ale mój scenarjusz jest Trząst srę cafy ze wburzenia, głos 
wiła na stoliku, przy którym siedzieli. (pracy filmowej... tak~ wspaniały, że może wytrzymać mu dygota:t Gaston machnął n:ką. 

- A cod o kawy? - zaipytał gospo- 1 Skądże - on się teraz na to niie zgo. konkurencję amerykańską... Jonatson (D I . . 
dairz. - Likier, koniak? ' dzi z.a ża.dne pieniądze!... Czy da się wspomniart, że polska produkcja „C. F. a SZV Ciąg JUłro) 
••••••••••••••••••••••••••••••••••~o•oeo••••••••~++~~·~••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••o••••••••••••••••••••••••++ . . 

~\ 

Kuba czyta: - „W Anglji wkrótce 
Ma się odbyć koronacja 
Do londynu więc przybędzie 
Wszechświatowa dyplomacja.„ 

Przygody bezrobotnego Kuby 

I Ml fE. 8 IL IE 

- „Proszę patia - rzecze Kuba -
Niech pan sprzeda mi na raty 
Może być już uż~wany 
Jakiś kostium dyplomaty''„. 

Któż to? .. Negus'~„ Karawaniarz? .. 
Maharadża? .. Król murzynów ? .. 
Nie! .. To - Kuba - dyplomata 
Który jedzie do Londynu! 

Ale prędlrn się sk~ńczyl<' 
Polityczna jego praca, 
Bowiem z dworca nasz bohater 
Z policjantem już powraca„ 
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· .·"I iu.:ie Pobjon .: !'~~ ~ 
. ~ • . .AMATOROWIE RYB. I REGULACJA DOBRZYNKI. OTWARCIE NOWEGO SEZONU w TEA'l'RZE 

41; iciWfaiVd• . , We wsi Kuźnica gminy Bujny Szlacheckie Zarząd ~iasta przystępuje ~a szero~ą skalę LETNIM W PARKU STASZICA. 
~ pow. Piotrków nad rzeką Grabia zasiadło z I ~o regulacJI rzeczki I?obrzy~ki. W dmu 8·YJ~ Dziś w środę o godz. 9-~i wiecz. otwarcie 

10 CZERWIEC 1936 RO K. wędkami grono 10-ciu osób z Pabianic celem to- 1 9-tym b. m. zwołam zostali wszyscy wt~śc1- N 

J k ł ciele gruntów, przylegających do rzeczki, 1 po sezonu w Teatrze Letnim w parku Staszica. a 

crośc1 1 nrepowodzenia w związku .. z. haiwllem Posterunkowy przystąpił do wYlegitymo- zbadaniu na miejscu planów w kinie Mieiskiem ' inaugurację dana będzie pełna humoru : prze· ~ż. o. o godz. 8-~j rano oczeku 1.ą 111as przy· i· wienia ryb. 

nauką. P?cząwszy od godz. 9~eJ \nie należy wania, czy amatorzy posiadają odnośne zezwo- rozpoczęli obrady celem uzgodnienia postula-1 zabawnych powikłań farsll Kosela „Słoń w 
cupować. an1 sprzedawać przedm1otl ;w metalo· 1 lenie to Jest karty legitymacyjne Towarzy- tów. W obradach wzięli również udział przedsta składzie porcelany' z Janem Mrozińskim w roli 
Nych ~n1 też załatwiać ważnej kore sp;mdencji. stwa Wędkarskiego wicieli zainteresowanych firm Pabianickich I głó . R . . H S I tyńskiego Dekoracje 
'ołudn1e zapowiada się lepiej i sprz ria sztuce · . . Krusche i Ender oraz przemysłu Chemicznego. B wKneJd. ~zyserSJa : 1 z e 1 · . h . 

miłości. Koło godz. l3-ej działają 'pomyślne . Ponl~waż . uczes~mcy. \Vycreczkl ~ad .Gr!łbią . u ew1cza, pecia ne osza owania c ramą 
.vpływy dla wszelkich nowych poczyn ltd. Jest I kart t~k1c~ me ~os1adah, zastał! poc1ąg~1ę~1 do SZOSA PABJANICE-LASK. publiczność przed ewentualną niepogodą . 
. o także odpowiednia pora do ubiei tamia si~ j odpow1edz1alnośc1 karno - admm1stracymei. Roboty na szosie Pabianice - Łask z na-
> posady mające związek z żeelugą ·il rolnic- kazu starosty p. Rosickiego prowadzone są sy- WESOł.A LWOWSKA FALA W TEATRZE 
.wem. Między godz. 14-tą a godz. 17-tą IJJom)fl§l- $AMOBóJSTWO NA TORZE KOLE.JOWY.M.. stemem akordowym, wobec czego szybko po- MIEJSKIM W LODZI. 
1y obrót wezmą sprawy sercowe, nie \jest I to W dniu wczorajszym 0 godzinie 18-el ro- sbwają się naprzód. Najpopularniejszy w całej Polsce zespół 
ednak odpowiednia pora do zawierania \zwilą«- botnik, zatrudniony na robotach publicznych ' Wesołej Lwowskiej Fali przybywa w ~ościnę 
{ÓW małżeó.skich. Następne godziny pn tniiosą Bednarek Józef lat 26 zamieszkały przy ul. św. REPERTUAR KIN. do Łodzi na jeden tylko dz.ieó.. Dnia 11 czerw· 
Ó~- 'kł · · t t t · 1 r 0$WIATOWE: - ,,z Pamietnika Detek ( d k t · T t ~ u.ue zaw1 an1a i s ra y ma eria ne. u f go- Rocha Nr. 19, będąc w duchowej depresji udał • ca czwartek) wystąpi wu ro nie w ea rze 
hiny 20-ej narażeni jesteśmy na przykr e\f roz- się na plant kolejowY i w pobliżu wsi Karnisze· tywa". Miejskim o godz. 3.30 i 6-ej po pał. Wesoła 
czarowania i nieporozumienia z osobarnlt płci wice rzucił się pod przejeżdżający pociąg. NOWO$CI: - „Zuzu". Lwowska Fala. Zjawią się. w podwójnym pro· 
Jdmiennej. Wieczór zapowiada się nieszc tegól- LUNA: - „8 godzin Dr. Morgana". gramie, słynni z dowcipu Aprikosenkranz i Un-
:ie. Działają ujemne wpływy dla stanu zd\.owia Uderzeniem buforu został odrzucony na bok, tenbaum, genjalny „spec" od polityki - Pan 
l we wszystkich sprawach należy działać \bar· ciężko rannego przewieziono niezwłocznie do ~ Stroó.ć, znakomita parodystka Włada Majewska 
~zo ostrożnie. ! szpitala Ubezpieczalni Społecznej przy ul. Że- l1' i inni. Na ich czele przybywa Wiktor Budzyń· 

Dziecko dziś urodzone _ spokojne, sy fipa- romskiego. Mimo natychmiastowej pomocy Be-
1 ~ ski, kióry przygotował ci~tą satyrę polityczną 

lyczne, posiada talent organizacyjny, o s. łon· dnarek po godzinie męczarni zmarł. Osieroci!~l~ w dwuch czętciach p. t. „Co'ś niecoś Łajoj". 
nościach egoistycznych, lubi samotność. żonę i dwoje dzieci. ~ --

.----.~~~~;.~ W.~~~A~};S,~, ~~.~~~~~-~!~~ iY~~ 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ 

ŻADZIEWICZ 
SpecJallsta chorób 

uszu. nosa, gardła I krtani 
Łódf, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 

Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. iiilllilPlillijiiiiiillillU tHOTRKOWSKA 6~· Tel. l2T-~l, . UL. PIŁSUDSKIEGO 51 tel. li0-03. s/o.ruH ~ f"'Ht./d 
- J Q~.'9Z~Ra~o~str.-8we~~~~ia ~!z~ii~s~~e Przvlmuie 8-10 I 

0

4-8 w. ' 
. f Pr71Y lecznicy - gabinet Roentgena Prywatna Przychodnia ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM I Dr. w łk k ... 

~~1:k'c:a6 '·0~~~~ki~"k~Ór:0'::m::1~'kq~~:ii . ..!:!_!wszelkich prześwietlań i zdięć. w E n E R o L o <i 1 c z N A .a.-z'łP•DtlW ~ • med. O OWYS I 
ldajq się v.unąć, nawet pa:nokclem. a . . Chor. wenerycz~ycb I sli.?rnych Pl' ~61 ~ spec. cbor. wenerycznych, skórnych 
ff rzepia użycia na opalc\owanlu. i LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 od 8 r~no do .9 ~necz. w medz. 9-1 I seksualnych 

t 1 1"2 89 Pame przy1mu1e kobieta lekarz Dr. MED. Cegielni·ana 11 tel 238-02 
O kt~ TREP N e. w· PI OT R KO WSK A 161 s I( ,r k l 1 • o ur M1A\ przy przy~t. tram~. pabjan. PORADA 3 ZŁ. ryn• . - od 8-121 od 4-9 w niedz. t święta od 9-1 

2 t razy dziennie przyim. lekarze we + • -
spe~:g:!~c:.ho!i~~z:;,~~f:!~:ycb, ~ G~Bl~~+chDE"N~ęknłic~~\, or. HENRYKOWSKI CHOROBY SK~RNE i ~~NERYCZNE LEKARZ - DENTYSTA 

Zawadzlra 6 1tel. od llPOR~g~ s3 zti.:z Specjalista chorób skórnych, SIENKIE~~~1Z~ j4,d~~j~}~n 146-10 8 HUSBAUMOWA 
n 234-1 wenerycznych I seksualnych przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po poł. • 

od 8-11 do 2--4 i od 6-8 •wiecz. l • • • • TRAUGUTTA 9, tel. 262·08. ~ 

DOKTOR- !Or. Nf1ew1a z s k I oDdS-lli
6

-
9Jw. nieNdz.lAśwlętDao<1Eg_1L2·30 Dr. w. BALICKA Piotrkow~ka8

51 ~1;:2a 
H S •umacL-ri Spec). cbor. wenerycznych, skórnych r SIEl'IKIEWICZA 62 (róg Nawrotu) 

• . ar lil11\Wi I seksualnych • • Nr. 111.L 194-0J. 
CHOROBY SKORNE I WENl:.RYCZlN ANDRZEJA 5, telefon 159-40 Choroby s>t,roe I wooery„.:ne Dr Feldman 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 AKUSZER- GINEKOLOG przyjmuje kobiety I dzieci od 12.48 • 
~d. 9-1, od 5-9 pp, . : w niedziele i święta 9-12. ANDRZEJA 4 Tc;J;~o9n2 do 2.15 I od 6-8-el. 

w 01edzlele i śwleta od 10-1. ~ • 
r> Or H • HAMMER przyjm. od 2-5 pp. i od 6-7,30 w. DR. MED. 

... „ r LĘl(A.,Z-~ENTVSTA med. . . DR. M~D. M GLAZER 
F. Kop~1owskła A!~:::~~0~~:~~~" Am KDP"I011•ski· c110RO~Y SKóRNE. wENF.RYCZNĘ 

Przyjmuie od 9-3-ef. ll-go LISTOPADA 32. Tef. 128·39 n i. y w Zachodnia 64 tel 185 '9 
GDAiqSKA 37, tel. 232-55 w no~y wejście przez Gdańską 12· Qd , k 37 t l 2'%2 55 ' ' ~. 
od 4 - 7-ej w Leczn1cy, Przyjmuje od 3-7 wiecz. ans a ' e . V ~ przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. 

PIOTRKOWSKA 29'- tel. 122-89. przyjmuje od 7-8-eJ wiecz. w niedziele I świeta od 10-12 WDOI. ........... a· 
- - -

AKUSZER • OINEKOLOO 
KlLliqSKIEGO Nr. 113 (rói Nawr't 

Telefon 155-77 

ANGIELSKIEOO konwersacll I litero· 
tury udziela rutynowany nauczyciet 
Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co 
dziennie zastać od i:odz. 4-8 po poL 

Z a ri s ft i ' • f Jul.ja bronliła coraz stab'iie1 swego l . Niby prz:ez sen usłyiszafa n~ewy.raźąy 
- ' ' SJzczęścba, n.a.pół tylko p:rzelmnana slio- · glos ciotki: 

I ( h Pl. e r\w s z a ml fi ł o s' c'. : ~f:t~~~f~.czki. Wówczas ta zadała I ws:~~~e;~:e=~~ ~ż~.~ą RY-
1 - nachzwoń do me.cemsa Ruliina szarda, lecz - o wi'el!k.a nielogiczności 

, i zap_Ytaj ~iJę, czy n:rutżon1~k. twój jes~ zakochanego serca kobiet1'.' - Julia. nie 
· tam motme. I zapytaJ równ:vez przy teJ byfa jes~cze pewna, czy me pada ofiarą 

' sp·oS1oihnośoi, ozy był u nJego wczoraj fata•lITTegio qui pro quQ. 

Pow•eśt 6łczesna {li li p.rziedlwCW1raj. - Muszę się prz:eko.n.ać osohiściie, bo 
sp Julja prz.eszita d.o gabiłnetn.t gdz:re znaj ilnaczej nigdy niie za!Z'tlam spokoju -

Danuta Kresińska, e.kspedj11nt.ka w mil· Głosem, w którym dirżaJ'o sto sprzecz dowait silę tefefon ażeby skdinunlilkować przemknęło jej przez g(towę. 
~~:J:~eow~!~~atnym Jana Za.rysn zostaje 111ych uczuć, ziaiczęla: lsię z mecenasem'. Powóz mijał właśnie paJacyk. Zanim 

Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na - Ciociu, to ni!emo~liwe!... To m~- Parę mm.ut potem wrócful1a do salonu stara barono.wa zorjervtowala się, Julia 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- S'Zą być potwome p1otkll!... Rysz.a1rd nme blada i zrłaiman:ra wySk-0·czyla ~ pomknęła w stronę bramy 
sza i od czasu do czasu spclyka się z nim. t 'tb · d ..:1 b · ih d I I · ł cTrt.... · d · · lk' o spotkaniach tych chwiadujc się na• p-ope im y mg y pouo :neJ Oi Y· y. Mecenas Ruli!n OŚ . d :yil • pa' a .Y~ ..... ·SWeJ omnremane•J rywa . 1· 
rzeczony Daau~ki Stac:sław Reczyilsk.i i po Staina panli, milmo poromej szorstko·Ś- :-- ó' ·1 b ł ; . Jk~n~rez:. '. ze - Za-trzymaj się!... Nie rób awantur; 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie ci .. nile byta kobietą pozba·wiloną serca. 1 mąz ~ l me Y .

1 
u n:llego 0 1 '!-1 J'UZ ty: n1te jesteś ]>'rzecież przekupką! - gonN 

wier~ąc, że s.tosunki iei z Zaryszem są zu· Zrozumi1afa dobrz.e oo w tej chwilU czuć i g;adn:i -:;,~~J?!QIW1A edzData na pyt~xące. SIXlJ za nią głios ciotki. Ona jedlnak, nie za-
pełme ~~atoniczne. . mus'i n~ewczęśLilwa męża·t!ka której I rzenile l.llllJ'~l. potem chwyciła się za trzymuj.ąc s~ę jaik wicher pomknęła na-

Kresmska po wielu przygodach poznaje ś . . . ' 

1

. serce. , d ' 
tajemniczego dżentelmeua: Karola Ornicza szczę C1!e roz.sypuJe srę W gruzy. . .. . . przo · . 
który kupuje wieś Rychtowo, anY1-tiując sta Łagodnliie powtliedlz:ialta w~ęc: -:- WJJęc w talk:rm raZ11ie dokąt poozedll - Do kogo? - zatrzymala ją w 
rego Kre~i.ńskiego na administratora. - Droga Julciu, w1esz chyba dlobne, ,- Jęknęra. drzwiach pokojówka. 

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniuslą. jalk: bardzio jest ci ży.czlitwa twoja stara Baro111owa nanzuciJla jej na ramiona - Do panr Nory Petroli.„ Czy jest 
. Ale pani Ma•tylda n~e pozwoilifa so- ciot!kia .... Saf!la nhe mam dJzd,~c~ wl]ęc ko~ 

1

. plaS\Złaz i m:iągnęta na głowę kapelusilk. w domu'. - odpow~edlziała hrabina. 
b1e przerwać: cham cię, 11Jliby córkę. I własnaie d!la tego - Cblooz m mną!.„ POIOO piraed~użać Po'lm1ówka obrzuci~a krytycznym 

- Pozwól, że slkończę - rzuci~a czuję stę powołana, ażby ci otworzyć dalej tę tragedię, najłepLej będrzile jeśli wzrokiiem elega:llcloo ubraną kobietę : 
apodyktycznire - potem będziesz mogła roczy na n~ejedlilio, o czem nile wresiz. 'dow~esz siiię odlrazu calą praiwdęl z·rozumiała, że to ktoś lepszy: 
mów.ić ~y! niar~Zlie posluchaj, co mówią \Vi1em. wpra.wdz.iie, ~e sp~awi.am eł tern! Wsadizilta ją do swego powozu, po- - Pani Petroli jest, ale ma gości! -
do c1·ebue starsi! . ból, .wierzę Jedn~lk, ze tw?'Ja matka, .a mo cz em stal11gretowr rzuciła krótko: odparta, prowadząc ją przez holi. -

Stuknęła lo~gnoinem o brze.g mkrn- ja SlllO~tra .A~el!a postąp1fa_b! te-raz tak _ Bulwar generała Focha sz.eść! Proszę za1czekać, w tej chwili zaanon· 
stowanego stohka. . samo Jak Ja.: r ostrzegłaby cnę przed lek _ M' SiZ'lra t . j t .. suję panią .... A jak go<lmość? 

- Cate miaisto aż trz.ęsile się od te- komyślnośc1ą Rysza1rda! l!e am w wyn.a ę ym ?el J l' · ~..:1. • d · ł o · • 
k d l t · j t b' · k JulJ·a wile<lz'ilaJ~a że sitaira bai ono a pirzez Rysz.aTda pataicyku Nora Petroli'-- u Ja ~!ile vupow1e ~1a< a. to uyrzata 

go s an a u, a Y zy esz u so ie Ja . . • r w ia.ś iJl · · · . t · ~..:1 nagle w11szącą na w11eszaku zarzutk~ 
jakaś ksi~ężni1czka na wieży z kości s1ro~ nie umi:e kłamać. lnstynktoJWnie jednak wyJ n a SWO'leJ SllOS rzem~y, Pruu.Czas . 
niowej, odci:ęta od świata i prawdy!... broinilla w dalszym ciągu swego szczęś- gdy diobrz·e. ut:nzyril;anie k~111e ktu·sowa_ty męza. . . , . 
Ta'k dłużej być n~e moe:e! Możesz potem cia: tego! stuka~~ podllrowam11 po gładkiej r. . Teraz w1e~z1afa. z całą yewnosc1a.i 
zamknąć na zawsze drzwi prud twoją . - W'iierzę dl()r Lu, że jesteś mi bardzo pawaier~c~t a~faltu. . . . . . . Kl'tll jest g.?ść p1iękne1 tancerki. . , 
star~ c!rotką i nie przyjmowa~ jej d~ końjzyczHw~ - przyzinaila-: azy je~k i;iie - J.e~h mąz ~ój baw:11 w ~J chwiJ.1 Oditrąc1wiszy . n'1: brok pokoJowk~ 
ca zyolia, ale teraz słucha1, co c1 raz postępuJesz zbyt pQlhopin11e, opowi.ladaJąc u swo~eJ kochanik1, w. ta1klilm razile przed pomknęla przed s1eb1e. 
jeszcze jeden pow~em: Ryszard jesf mi o tern wszyistkiiem? czy nie pad~aś 

1 
bra~ą paitacyku - Jak zwyQ{le -stać I MLnęla dwa pokoje, aż - wiedziona 

skońc~oITTym niikczemnirki·em. Aczkolwi·ek przypardildem ofiarą mistyfiik:acii? I będz~e czery,rOillO-bn.matny. ,Packaird"-jjakimś cudownym instynktem - za­
ożenitl się z tobą, nie zerwał romans.u ze Bam.1 ~atyl<kl. pofoży~:a s~ją z~arsoz-1 mówa~a daleJ baro111owa, k1iedy PQWÓ'Z 1 trzyn;rnta się przy zamkniętych drzwiach 
swoją dawną kochanką, tancerką Norą j cz?ną s'.tarc.zą rękę na b1ale1 dloo~ mfo-,S1kręc1Q w Bu~wairy . Pocha. . trzec1•ego. 
Petroli, le·cz żyje z nią w dalszym ciągu ldeJ kobiety. - A oro 1 pałacyk Nory! - do dafa . - Proszę tam ni·e wchodzić - krzy1 

obsypu}e ją kosztownemi prezentami!.. - Ni·e posądzasiz minie chyba, dro- zaraz potem baronowa. ~ knęła nadbiegająca za nirą pokojówka. 
Na mieście mówią, że rujnuje się za two ,gile dzilecklo, że papetnillabym tego ro-I Julja wychyliła się z powozu - i ser-I Ale Julia 51zarpnęta klamką_ i drzwi 
ji; pieni•ądze„. Czy to prawda? I dzaju lekkJOmyślność, a.żeby przychodzić ce zama11J.o jej w pier.siiach. rozwarły się naoścież. 

. Insty~kt po~i!edzi1arł Juh. że ciotka tu_ do debi1e z goloslownen:i plo:tka1!1i. Tam! I?rzed bra1!1ą pa.~areyku stał tak I To, CD zoba·czyta zami·enHo ją po· 
nie klam11e, ona Jeduiak zbyt mocno ko-1 Niestety, wszystko t·o, co c1 pow11edz1a- I dobrze JCJ znany woz męza - wóz, któ- sal!'.: w 
chała Ryszarda, ażeby uwi1erzyć w jego ~~est prawdą: stwierdzilam to oso-jd od'bli swoją cudin::i podTóż poślubną J . 
wi1ne. · _ ·. J ~..a ~ ~ „:zr: -~'-
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DRUGIE Z . YCIĘSTWO 
ft.eprtsen'l.ocja !Jofsfti poftonana DJ JlraftoDJie ~:1 (2:0) 
Madejski, Martyna I Dytko najlepsi w druźynie 
We wtorek rol!e Kraków, f0ł czer;ct . W 12 ml~uel~ _ następuje żamleszanle pod I Słrzał Wbdatta Ódblla bramkarz 2ości, ale• Gałe zawody prowadzone byly w żywem 

wobec SOóó wldzó gr:~Y 
1 
z';: a w Ia owie brarltk~ Polski. Wykorzystał to łfahł!emamt dla 11adbie~.!ilątY, _ tempie, ·. _ · 

repi"ll!Ułttllełl fłolskf fgd tł r\~Da{'lngowy zdobycia _trzecie! bramki dla wledenczyków.- WILlMOWSl1(1 LOKUJE PlU(Ę W SIATCE, Wiedericżycy w pierwsze! oorowie oyiJ nie-
z we e s cą m rą. Dal~ze tnłnuty wykazulą dalszą przewagę po- W as mirt • . WllhiiilWsld znowu ma okazję wątpliwie panami boiska, demonstrulac swoie 

~ 
rlENllYJ:t MARTYNA 

S{1isał się we.zorał dzielnie w Krakowie. 

lakowd; k_ torz_y są stroną atakującą. . . l 21dobre_ la . bramkL ~le _ trafia 0011i0wnle w ręc~ wa!ory: wspaniałą grę_ techniczńą, §zy.bką orięn 
_H NOROWY PUNKT DLA POLSKI PADA bramkarza. W h:dneowycb minutach Madelski tac1ę i d~spozyclę strzałowa. · 

W ilO-eJ J\UNUCIE. btonl dwa słttały Hiłhttelflanna i Vo~la 3. · W drtiżyiile poisklel, litófa ~rała bardzo o~ 

'Io J-e--~- drolun.! 
0
_ ' łl!!rnfe I ambitnie, zwłaS:l:eza w di:tdtie) poło· _ wie, nallepsl byli Madejski, Martyna i Dytlt:o1 

Atlłk był dobry w tlrugieł połowie. e!iociaż 

Ad 
· V celność strzałów pozostawia iesr:cze wciąż tak 

mu·a wygrywa z D.S •• TroppaU 17:1 (10:9) dużn do źyczenia. Wmmowski dofiry techuicz-
W · · ·k . . . _ nie, miał pecha w Miedylłkadl otted btatiłką. 
. Czo:aJszy przecr~~l rem:ef:e~taoy1 , czem fantastyczną 'Yprost formę wy- Scherfke i Peterek byli trochę za powolni. OlJal 

~eJ druz~ny p1lkarsk1eJ Polski. w1e~en-1 kazał ich atak, ~ kto
1

rym formacje de- skrty~łowl Piec i WOddrz sPełnlll dobrze swe 
„ka Adm1ra po meczu w Łodzi zdązyla fenzywne ozeclmw me mogly sobie \v I zadame. 

j~ w n.iedz.!1elę zag_rać '7! .C.źechoslow~'" żądeii sptH1ó_b dać rady. _ I irv~KO~cyTO NAJJAś~IEtstv PtJNRT 
CJ1, gdzie przec\wl1Ikam1 JeJ w Opawie Olbrzymim !upem bramkowym p0- w REPREZENTACJI. 
był znany dobrze w Po1sce ze swych dzlel1'1i się! Bican i Vogel I po pięć, Ho- I Wasiewicz był pracowity, Kotlarczyk, mimo 
y.rys~ępów przed kilku laty klub DSV hrtetnal1 4, Sfoi1ber i_Y?gel I )JO dwie. tt?-1 c!!Jroby, zadowolił. Ol>r:t ;;.... słabszy technl-
frov.pau. rtotowy punkt zcfo:byl! cżes1 ntzy stanie c_.nlew. obronie 

M t b ł · d k · ? "' Martyna przewyższał swolth 
. ecz en y Je nym oo azem Pl~"' L.O. . partnerów.-

knej gry ze strony Admiry, która przez Poza swietnie grającą linią napadti Madejski hył pewnym w wybiegach I w sa-
cały· czas spotkania koncertowafa, wy- wyróżnit się jeszcze specjalnie bram- mej bramce. W ltażdyłh razie nie zawinił fa. 
grywając spotkanie to w rekordowym karz Platzet, który w ostatniej minuc_ ie duezi z ~rdzęch pusz~zlotnyeftAbra~ekk! k1 • 

stosunku 17·1 (10 ·O) tl . 1; . t I l i awo Y prowauz p, rez;vns 1, i6ry przy 
· . . . . . . sp, o . {~tl~a. ourom p~.ę· _rn e rzut karrty. grze iair obu drużyn zadowolit. . 

~rzez cały_ cz~s meczu mieli w~edeu Rowniez 1 pozostate lmle gra!y pierw- i W loży honorowej zasiedli orzedstawiclele 
czycy przygmataJącą przewagę, przy- szorzędnie. , najwyższych )l:'ładz sfjórhrwych lten. Róuppert, 
w w # 1 s !r!M 4 łi!•S~ 

1 gen. Bończa • _Dzdowskl, gen„ Mond i in. 
W rozmowie_ po zaw9dacb p. o. przewodnl­

czl:!cego ttady Ńaukowel Wtchówauia Fizycz­
nego, gen .Rolii>i>ett stwietd2lł, że nasi lfiłkitł'!l:e 
pewfnnl pr!ielść obó~ kond~t:yJby I łl:!eMć ha 
O!impjadę. Najbardziej llódobał mu- sle Dytko. Ziazd gwiaździsty. do lłodzi · 

zordónizowrang pr•e~ z. H. Ne inż. Prżeworski uważa, że mecz był wy­
jątkowo ładny. Drużyna ptlłśkil liie zaWiódła, 
żWWizeża w -tlrUgiel pofowJę. Có do "'Yjazdu 

· na Olimflliłdę, to ta s)lrawa ·bęilife złłecvliowana 
w naibliżsiym czasie. 

Kierownik drużyny austrłacklel Kazoure 
oświadczył, że P-ofacy gr.lll i\':biej, niz w Wllr· 
szawie. Atak Polski był agresywnielszy I bar­
dtfol zgratty. Wytóznia Madełsidel!:o. Martynę, 

I Dytkę oraz w_ odarza. Z gry austrlaków Jest 7;U. • 
pełttie zadowolot1y, żwłaszez.a, gi\Y ~le uwzgię­

. dni, że drużyna Jest od 10-ciu dlil ciągle w j)ó­
dróżach. 

••• I „ • 
Priez . Ł6dź 
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~ 
Piąte przez dziesiąte 

Pan Hieronim goli się u lryzfera, który Jut 
dwa razy go zaciął. Ody po raz trzeci trysnę· 
ła krew spod ucha, pan Hlero!Jlm zerwał się 
z krzesła I zawołał: 

- Tchórzu!.„ Jak motna . się tak znęcać nad 
bezbronnym?- Dal pan ml przynaJmnleJ rów• 
nleż nót do ręki! · 

•• * .Rzec.z dziele się u rze:tnlka. 
Pewna pani kupule dwa kilo mięsa z kość· 

ml. Ody rzeźnik odwatył mięso, klientka zwra• 
ca się doń: 

- Niech mi pan te kości rozbite, dobrze? •• 

10.VI Nr. lSt 

- Proszę bardzo„. - odparł uprzelmlc 
rzeźnik. - Antośl.u Połam tel pani kości! •• 

•I!! 
* Kac I Kotek 

W sali Burg-Teatru w Wiedniu odbyła 
się uroczysta premiera „Nieboskiej Ko­
merlji" Krasińskiego. Na premierze byli 
obecni przedstawiciele rządu austrjac-

- O czem pan tak myśli, panie Kac'F„. kiego, elita świata literackie20 I arty· 
- Zastanawiam się nad tem, co to Jest ty. t u1r• d i N d" i 

1 ,Wyścigi samochodowe o wielką nagrodę m. Barcelony przyniosły zwycię- s ycznego n ie n a. a z iec u naszem 
ce.:_ I do Jakiego wslosku pan doszedł9 stwo Włochowi Tazio Ruvolari na wozie „Alia Rotneo". Na zdjęciu jeden z fragment próby kOiStJumowei „Niebos· 

_ że tycie Jest Jak lawina„. .Raz d~ góry, zawodników Podczas wirażu. _Wgłębi B~rcelona. -----~~~-- klej Komedii" • . 
raz na dół •• :Ra.z do góry, raz na dół I takl~-~"'.""'T~"""'""""'""·"~·~"""' ,,... 

0

" lił!ldl MONT EVEREST CIĄGLE NIEZDO· 
w kółko.. · BYTY. 

- Jakto?.„ Przecie lawina nigdy nie Idzie 1 
do góry? 

- No, właśnie dlatego_ / 

~ l 
Przylechałem na urlop do Truskawca. Oglą- I 

dam pokól w pensjonacie. Owszem, niczego li 
sobie. 

- Ale tu_ są bardzo cienkie ściany.„ -
zwracam uwagę. - Słychać wszystko, co się 
mówi w sąsiednim pokoJu.„ 

- To nic, proszę pana - odpowiada właś· 
clclelka penslonatu - u nas mieszka bardzo in· 
teresulące towarzystwo.-

** ' * 
iiowy premier francuski Leon Blum Jest, 

Jak wiadomo, gorącym zwolennikiem zbliżenia 

francusko-angielskiego. Z tego powodu aktuał· l 
ne stale się zditnle, wypowiedziane przez Jedne· 
go z polityków francuskich: 

- Ktoś powiedział, te PrancJa powinna byd 
!łtt!t:ona„i'1 '!\tfffla tak ściśle, Jak Jeźiłzlec z ko· 
niem.w Słuagie,• Chodzi tylko o te, teby roli 
konia nie odgrywała ł'ranctal I 

w pobliżu stacji Ebelsber.g (Austrja) wykoleił się pociąg pośpieszny Wiedeń---1 Od wielu dni wa!czy ekspedy~Ja ~ngiel· 
Paryż. Parowóz i 5 wa2onów uległo całkowitemu zmszczenlu. 3 osoby po- ska o _zdobycie tego naJwyzsze~o 
niosły śmierć, a wiele odniosło rany. Na zdjęciu obraz zniszczenia po kata- szczytu swiata. Jak dotąd bez powo· 

strołie dzenia. . .. 

Cotez;enna nowelka „Expressu" "' mu przerażonym głosem - Calat znów 'wszystkie straty ... 
zdefraudował pieniądze. Tym razem - Słusznie. A jednak nie możemy 

.:_ • • - 4 2000 franków. To prawdziwe nieszczę- wydalić Calata. I tym razem n.alęży po­
'7iO-SfrZeDle(; DłlDlfimro ściel Ten człowiek nie może pełnić kryć niedobór. Gotów jestem wnieść do 

funkcyj kasjera! kasy 1500 franków. 
Piotr Dumant, naczelnik izby skar-1 - Pan naczelnik ma słuszność. Ale - Nie wiem co począć - załamał --- Zapłacę resztę - jęknął Suret. -

bowej w jednem z prowincjonalnych nie można również dopuścić do tego, by ręce Dumant - Musimy znaleźć jakieś Ale to doprawdy musi się jakoś skoń­
miast francuskich właśnie sięgnął po młody Calat bezkarnie defraudował pie- wyjście. Przedewszystkiem trzeba po- czyć. Nie możemy każdego miesiąc'1 po­
akta, które przyniósł mu woźny, gdy niądze. W kasie już powstał niedobór, kryć niedobór. Ofiaruję 1200 franków! krywać niedobór. 
ktoś dyskretnie zapukał do drzwi gabi- który niewątpliwie będzie się zwiększał Czy może pan dać resztę? - Ile zarabia miesięcznie Calat? --
netu. z tygodnia na tydzień. Gdy przybędzie Zgadzam się. spytał Dumant, rozmyślając nad czemś. 

_:___ Proszę wejść - zawołał naczel- z Paryża komisja lustracyjna, p'ociągną - Dziękuję. A teraz musimy za - Sześćset franków. · 
nik. nas do karnej odnowiedzialności. wszelką cenę odsunąć Calata od kasy. - Doskonale. Przyślij mi pan tu Ca-

W drzwiach ukazał się jego zastęp- - To prawda, drogi panie Suret, ale Oczywiście niema mowy o wydaleniu lota. Zaraz się z nim rozmówię. 
ca, Ludwik Suret. nie możemy nic począć. Calat musi po- go.z biura! Trzeba go przenieść do inne- W kilka minut później młody urzęd· 

- Panie naczelniku·_!_ rozpoczął ci- zostać w naszerri biur.ze. go działu. Jednocześnie dostanie awans, nik zjawił się w gabinecie naczelnika. 
chym głosem, bojaźliwie, rozglądając j - Możeby wobec tego pan naczel- by nie stał się naszym wrogiem. Dumant spoglądał nań badawczo. 
się dokoła - przyszedłem w bardzo nik z nim pomówił. - Awans? - szepną1 zaskoczony - Źle pan wygląda, drogi panie Ca· 
przykrej sprawie. - - Wykluczone! - zawołał Dumant. 1Suret. lot - odezwał się wreszcie, uśmiecha· 

- Co się stało? Calat powtórzy wszystko stryjowi! Je· - Tak jest. Przecież jego stryj zdo- jąc się przyjaźnie. - Pan musi koniecz. 
- Nasz nowy kasjer, Jan Calat stem pewny, że minister prędzej jemu bywa w rządzie coraz większe znacze- nie wyjechać na urlop. 

sprzeniewierzył pieniądze. uwierzy, niż mnie. Przecież on mnie nie. Kto wie, czy w najbliższym czasie - Ależ przecież pracuję dopiero od 
- Jan Calat, siostrzeniec ministra? nawet nie zna. Jestem pewny, że pozba- nie zostanie premjerem. kilku miesięcy ... 

To niemożliwe! - przestraszył się na- wionoby mnie posady. A za dwa lata Tegoż dnia Jan Calat został przenie- - Wiem o tern. Ale my przedewszy-
czelnik Dum ant. mam juz otrzymać emeryturę. siany do wydziału buchalteryjnego. stkiem dbamy o zdrowie naszym ur .tę-

- Pracuje u nas dopiero od sześciu - Więc co począć? Młodzieniec nie znal się zupełnie na ników. Pan musi wyjechać na urlop. 
tygodni .To bardzo lekkomyślny czlo· .Naczelnik Dumant przez parę chwil buchalterii, ale mimo to otrzymał od- Jeśli w ciągu miesiąca nie powdci pan 
wiek. Ca_le noce spędza w klubach kar- przechadzał się w milczeniu po swym powiedzialne stanowisko. · całkowicie do sH, przediłuży pan swój 
cianych. Od czterech tygodni wciąż gabinecie. Upłynęły jeszcz.e dwa miesiące. pobyt jeszcze o miesiąc, lub nawet dwa. 
stwierdzam rozmaite niedokładności w - Drogj panie Suret - odezwał się Suret znów zjawił się w gabinecie Przez ten czas będzie pan otrzymywał 
kasie. Nie chciałem jednak Calotowi wreszcie - Będziemy musieli wspól- naczelnika. calko,witą pensję. 
zwracać żadnej uwagi . • Przecież jest nie pokryć niedobór. Ja ofiaruję 700 - Nieszczęście - powiedział, zala- Tegoż ctnia Jan Calof wyjechat d.1 
siostrzeńcem ministra. franków, a pan resztę. To jest dopraw- mując ręce - Calat znów sprzeniewie- miejscowości kuracyjnej. 

- Ile zdefraudował? - przerwał dy jedyne wyjście. rzyt przeszło dwa tysiące franków! Nieoczekiwany urlop oczywiście bar 
mu Dumant. - Ależ panie naczelniku, Calat - W jaki spa 5ób? - zawalał prze- dzo go ucieszył. Calat czul bowiem wro 

- Do tej pory niezbyt wiele. Naj- spewnością będzie w dalszym ciągu rażony naczelnik. dzony wstręt do pracy. 
wyżej około 1000 franków. Niewątpli- brał pieniądze z kasy szczególnie, że mu - Do wydziału buchalteryjnego o- A wieczorem Dumant tłumaczy! Su-
Jlie Qensja, którą otrzymuje, nie wy- to bezkarnie uchodzi. mytkowo wplynęta kwot::i, nadesłana retowi: 
starcza mu. Calat ma szeroki gest. I - Narazie wpłacimy tę sumę„ Bę- przez jednego z płatników. Calat pawi- . - Teraz będziemy wpłacali do kasy· 

- Przykra historia - mruknął na- dzie go pan w dalszym ciągu uważnie nien byt przekazać pieniądze do kasy., tylko 600 franków miesięcznie. To jest 
czelnik - Przecież nie mogę meldować I obse.rwowal. Może po pewnym czasie Nie uczynił jednak tego. Przywłaszczył i przecież znacznie mniej ,niż Ca lot de-
policji. Calot jest siostrzeńcem ministra. znajdę inne wyjście. sobie catą sumę. fraudowal. Postaramy się, by jaknajdtu-
Pan rozumie, jeśli minister się dowie, Surer musiał się zgodzić. ---:-- To doprawdy okropne... żej nie wracał z urlopu. 
że oskarżyłem tego młokosa o naduży- Wpłacili do kasy 1000 franków. Ca- - Panie naczelniku, uważam, że Ca- Jan Calot spędził w miejscowości 
cia, spewnością każe mnie wyrzucić z 

1
1ot o tern się oczywiście nie dowiedział. lot nie może dtuż@.i u nas pracować. kuracyjnej prawie pięć miesięc.y. 

posady. Niewątpliwie przecież cata o- Upłynął miesiąc. Jeśli będzie cl1ciat pqpcłniać nadużycia, i Gdy wreszcie jego stryj ustJ,p ił z g::i.-
pozycyjna prasa wyzyska tę sprawę, I Suret znów orl.był poufną konferen- to w każdym wydziale mHlarzy mu się binetu, naczelnik Dumant zawezwał 
by rozpocz~.ć nowe ataki na ministra : cję z naczelnikiem Dumantem. odpowiednia okazja. A my sic; szybkll I m!odzicf1ca do biura i wręczy i mu wy-
qalota: - Panie naczelniku - powiedział zrninujemy, jeśli będziemy pokrywali mówienie. Dol. 
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